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K ra k ó w  11 m arca.
W szeregu występujących śmielej od cza­

su do czasu objawów panslawistycznych w 
krajach berłu austryackiemu lub zwierzchni­
ctwu sułtana podległych, zapisać należy świe­
żo odbyte zgromadzenie młodzieży słowiań­
skiej w Wiedniu.

Co na to powiedzą misjonarze kultury 
niemieckiej, germanizatorowie austryaccy lub 
centraliści wiedeńscy, odmawiający do osta­
tniej chwili uznaDia słowiańskim narodom 
w monarchii, że w samym Wiedniu, w tej 
odwiecznej siedzibie niemieckości, w stolicy 
państwa spełniającego przez całe wieki mi­
sy? germanizacyjuą i antisłowiańską, gdzie 
niedawno obchodzono świetnie zjazd strzel­
ców niemieckich, tam właśnie odbyła się 
manifestacya słowiańska, a co gorzej, pan 
slawistyczna.

Jużby brała ochota w odwet wszystkich 
postrachów rzucanych nam z Wiednia, ile­
kroć domagamy się o słuszne nasze prawa, 
zapytać: czy to zapowiedź czy ostrzeżenie 
grożącej Nemesis dziejowej za antisłowiań­
ską misyę w przeważoie słowiańskiem pań­
stwie spełnianą? Brałaby chęć przypomnieć, 
iż uczeni wywodzą założenie Yindobony 
od Wendów i ludów słowiańskiego szcze­
pu, a że nawet dzisiejsza ludność stolicy 
monarchii tak mięszana, o typach wcale nie 
germańskich, z nazwiskami obcy przypo- 
minającemi żródłosłów, tak iż podobno nie 
więcej pod względem pochodzenia jak i idei 
politycznej posiada tytułów Moskwa, zgro­
madzająca u siebie zjazdy słowiańskie, niż 
Wiedeń, stolica monarchii z przeważnie sło­
wiańskich ludów złożonej.

Lecz prądy narodowe wobec idei pań 
stwowej raają dwojakie działanie: dodatnie 
i ujemne, albo się je  nadaje i niemi kieruje; 
albo się im ulega. Pomiędzy dwiema stoli­
cami za granicą Słowiańszczyzny leźącemi, 
Petersburgiem i Wiedniem, miało się roz­
strzygnąć to oddziaływanie idei słowiań­
skiej. Skoro Wiedeń nigdy jiie posiadał od­
wagi podnieść sztandaru słowiańskiego w 
imi? wyższości cywilizacyjnej, religijnej i 
politycznej, uledz przeto musiał oddziały­
waniu ujemnej natury i wpływu szkodliwe­
go. Wcale nas też nie dziwi nowa manife­
stacya panslawistyczna w Wiedniu, bo wie 
0jy, że zawsze Wiedeń bywał głównem o 
goiskiem tajnych knowań i agitacyj, że tam 
jądro i główne nawiązanie całej sieci pan­
slawistycznej się znachodzi.

Nie Rosya bowiem jest siedzibą panslawi­
zmu, który tylko jest narzędziem używanem 
przez jej politykę zewnętrzną, wędką pu­
szczoną w mętne wody stosunków austryac- 
jficb lub państwa Ottomańskiego. Zbytecznem 
dowodzić i powtarzać, że Rosya jest nega- 
cyą idei panslawistycznej w wewnętrzne 
swojej organizacyi. Panslawizm nie wypły­
wa wcale z wewnętrznego rozwoju państwa 
Rosyjskiego lub z idei narodowej; jest on 
tylko wymysłem i interesem ajentów dyplo­
matycznych rosyjskich, najczęściej nie Sło­
wian i przez nich roznoszony poza grani­
cami państwa rosyjskiego, bo w jego obrę­
bie żadna teorya o braterstwie ludów nie] 
jest cierpianą i sprzeciwiałaby się wewnę 
trznej polityce asymilacyi narodów. Pansla 
wizm przeto jest rośliną, którą Rosya za 
siewa na cudzych łanach, plewiąc ją sta 
rannie u siebie. Dogodniejszego pola zna 
leźć nie można było , jak  je nastręczaj £ 
właśnie stosunki ludów słowiańskich poc

rządem austryackim. Uprawiano tu kolejno 
systemata biurokratyczne albo militarne, za- 
mszczano ziarno germanizacyjne lub sztu­

czne antagonizmy. Wiedeń stał się siedzibą 
i głównem ogniskiem panslawizmu. Nieda­
wne to czasy, kiedy o tem wzrastającem 
niebezpieczeństwie, tysiącznemi stwierdza- 
nem objawami, nie dozwalano nawet mówić. 
Dziś jeszcze panslawizm tak dla Austryi 
ak i dla zachodniej Europy jest rodzajem 

mytu, postrachem, który dowolnie bywa 
irzedstawianym w zwiększonym lub zmniej­
szonym kształcie.

W Austryi sądzą, że odkryto dostateczne 
i skuteczne przeciw panslawizmowi antido- 
lum, a mają być niem, jak świadczą głosy 
mblicystyki wiedeńskiej w skutek świeżej 
manifestacyi panslawistycznej, Polacy i spra­
wa polska, nie podjęta szczerze i nieprzepro- 
wadzona, ale trzymana zawsze na zawoła­
nie w arsenale politycznym.

Znana to zresztą rola, jaką dyplomacya 
europejska sprawie polskiej wskazuje, rola 
jostrachu], jakby w repertoarze widowisk 
jolitycznych na każde zawołanie duch Ban- 
ca. Naród nasz ma zawsze stawać w obro­
nie cywilizacyi przed hordami z północy 
czy wschodu. Znane to wszystko rzeczy, 
dziś do panslawizmu stosowane. Czytamy zaś 
szczerze wypowiedziane w dziennikach wie­
deńskich zdanie, że jeśli Austrya ma wyśmie­
nitą broń przeciw panslawizmowi w Pola­
kach, broń ta ma także swoją niedogodność, 
bo narazić może pokojową politykę Au 
stryi, itd.

Przypomina to nam słowo Napoleona I: 
„Potrzebuję Polaków, ale nie Polski*, co w 
praktycznem zastosowaniu znaczy tyle: bę­
dziemy Polaków używali przeciw panslawi- 
stycznemu ruchowi; im bardziej wzmoże się 
między nimi a innymi Słowianami waśń, 
tem dla nas bezpieczniej. Przeto ostatecznie 
odosobnić Polaków wśród Słowiańszczyzny, 
przeciwstawić ich kierunkowi Czechów, do­
zwolić rozjątrzać się coraz więcej tej kwestyi 
w GUlicyi, a w ostatecznym razie poświęcić 
tę tarczę, gdyby agitacyę panslawistyczną 
silniejsza broń poparła.

Niejasnem nam jest wcale, dla czego ta­
kie poświęcenie Polaków miałoby Austryę 
osłaniać. Znamy inny środek przeciw pan­
slawizmowi mniej szkodliwy dla Polaków, 
a pewniejszy dla Austryi. Zamiast przeciw 
ruchowi słowiańskiemu w Austryi, postawić 
Polaków w pośrodku tego ruchu. Lecz czy 
środek ten zgadza się z systemem dualisty­
cznym—  to inne pytanie.

Nie będę ta przedstawiał tokn rozpraw, ale po 
ich nkończenia rozbiorę wypadek tych uchwał i 
główne pozycye budżetu. Dotychczas przyjęła Izba 
prawie wszystkie wnioski wydziału budżetowego, 
a o d r z u c i ł a  wuoszone przez delegacyę polską 
3 o d w y ż s z e n i e  proponowanych przez wydział 
su m  na budowę w r. b. dróg w Galicyi, na u 
trzymanie seminaryów, na bezzwłoczne jeszcze 
w r. b. powiększenie płac profesorów zwyczaj­
nych i nadzwyczajnych Uniwersytetów krako­
wskiego i lwowskiego. Wprawdzie tak większość 
zby jak  ministerymą oświadczyły przez swych 

mówców, i ł  zgadzają się z zasadą ostitniego 
wniosku i pragną podwyższyć płacę profesorów 
uniwersyteckich, uznając je  niedostatecznenui; ale 
chcą to przeprowadzić regularnie we wszystkich 
Jaiwersytetach, co nastąpić dopiero może po u- 

cbwaleniu ustawy oznaezającej nowy wyższy etat 
profesorów uniwersyteckich. Dla tego cała Izba 
p r z y j ę ł a  r e z o l u c y ę  ż ą d a j ą c ą ,  aby ministe- 
ryum jak najprędzej przedłożyło dotyczące pro- 
ekty ustaw oraz rezolucyę o porównanie płac 

nauczycieli szkół realnych wyższych z nauczycie- 
ami gimnazyów. Odrzucenie wniosku o powiększę 

nie wydatków na budowę w r. b. dróg w Galicyi 
usprawiedliwiali mówcy większości i gabinetu, iż 
uie ma kosztorysów budowy tych dróg; minister 
spraw wewnętrznych przedstawiał, że większą na­
wet cyfrę zamieścił w rządowym projekcie budże­
tu, niż proponowało Namiestnictwo, i na to Na­
miestnictwo usiłował winę złożyć. Tymczasem z 
innego źródła wiadomo, ża Namiestnictwo otrzy­
mało polecenie, aby zważając na stan skarbu pań­
stwa, przedłożyło propo-zycyę tylko co do budo 
wy dróg nieodzownie potrzebnych i już rozpo­
czętych.

P o d k o m i t e t  wydziału k o n s t y t u c y j n o g o ,  
roztrząsający rezolucyę galicyjską, n ie  miał ani 
wczoraj ani dzisiaj zapowiedzianego posiedzenia. 
Powód zaniechaoia wczoraj obrad był jasny — 
dwa pełne posiedzenia Izby, popołudniowe i wie­
czorne. Nie zwołanie na dzisiaj podkomitetu u- 
sprawiedliwiają te m , iż ministrowie — którycb 
podkomitet, jak wiadomo, zawezwał pisemnie, aby 
wypowiedzieli swe zdanie o treści rezolucyi gali­
cyjskiej i stawionych w niej żądaniach — odpo­
wiedzieli, że w p r z ó d  muszą odbyć naradę i po 
wziąść uchwałę gabinetu. T a odpowiedź potwier­
dza, że w gabinecie są jeszcze sprzeczne zdania 
co do rezolucyi, o czem pisałem, i że rząd nie 
powziął dotychczas postanowienia, jakie zajmie 
stanowisko względem żądań w niej wypowiedzia­
nych. Wieści z dość dobrego źródła tw ierdzą, że 
Cesarz zastrzegł sobie przewodnictwo w radzie 
ministrów, na której przedmiot wspomuiony będzie 
ostatecznie roztrząsany; wiadomo zaś, że Cesar­
stwo są teraz w Zagrzebia i że dopiero w Wiel 
kim tygodniu powrócą tutaj.

Minister handlu p. Plener będąc chory n ie  
przedłożył dotychczas Izbie p r o j e k t u  co do 
b u d o w y  n o w y c h  d r ó g  ż e l a z n y c h wGa l i c y i .  
Nadto ma on różnić się w zdaniu z swymi kole­
gami, i obiegają pogłoski, że ustąpi z gabinetu. 
Według jednych wieści, miejsce jego ma zająć 
p. Gustaw Gross (z R eicbeibergu), według dru 
gieb, p. W iuterstein, prezes Izby handlowej wie 
deńskiej, niedawno jeszcze deputowany, dziś czlo 
nek Izby panów.

I0&BSP0HDEHCYA CZASU-
W i e d e ń  9 marca.

f f f  Wczoraj rozpoczęła Izba deputowanych 
r o z p r a w y  n a d  t e g o r o c z n y m  b u d ż e t e m ;  
gdyż, jak  wspomniałem dawniej, wydział jej bu­
dżetowy roztrząsnął przecież po dwumiesięcznych 
obradach projekt onego i przedłożył Izbie wnioski 
swoje wraz z opartym na nich projektem ustawy 
skarbowej na r. b. Izba pragnąc uchwalić w cią­
ga bieżącego tygodnia caiy budżet wydatków i 
dochodów, aby go mogła Izba panów przyjąć 
jeszcze przed Świętami Wielkanocne mi, porzuciła 
dotychczasową powolność działania i żwawiej 
obraduje. Wczoraj zajmowała się nim prawie dzień 
cały od lOtej rano do lOtej wieczór z trzecbgo 
dzinną przerwą; dzisiaj toczyły się dalej rozpra­
wy nad szczegółowemi pozycyami, a zapewne 
jutro, a najdalej we czwartek, ukończy rozprawy 
i cały budżet uchwali.

W iedeń 8 marca.

—. r  Będzie temu ze dwa tygodnie, jak  pisa 
łem wam, że stosunki jlnego kousula francuskie 
go w Bukareszcie do tamecznego rządu zaczyna­
ją  przybierać charakter naprężony. Wśród tego 
przyszło jeszcze do przykrzejszych zajść z powo 
du p. Dunina, jakkolwiek nie tak daleko jak  te 
legratowano, aby miało z tego nastąpić zerwanie 
stosunków dyplomatycznych. Dusin lubo rodem z 
Galicyi, zostawał pod opieką konsulatu francu 
skiego i udał się do p. Mtllineta jlnego kon 
sula, aby go bronił od nakazu wyjazdu. Melliuet 
zaprotestował u ministra spraw zagranicznych, a 
gdy otrzymał odmówną odpowiedź, radził p. Du­
ninowi, aby tylko przemocy ustąpił, sam zastrzegł­
szy sobie dalsze kroki. Minister Kogolniczano nie 
omieszkał wykonać pogróżki i kazał przez Doro 
bańców odstawić p. Danina do Dziurdżewa. 0 - 
świadczenie w urzędowym Monitorulu rozwodzi 
się nad słusznością tego kroku, nie dotyka jednak 
pytania: czy rządowi służy prawo postąpienia so 
bie tak sumarycznie z poddanym państwa opie 
kuńczego. W konsulacie francuskim nie poprze

stano na protestacyi, lecz starano się zaintereso­
wać tą sprawą całe ciało konsularne, aby znaleść 
poparcie ze strony innych rządów. P. Mellinet za­
wezwał jlnego kousula angielskiego, jako seniora 
konsulów w Bukareszcie, aby zwołał naradę re­
prezentantów wszystkich państw w Bukareszcie 
uwierzytelnionych, w celu poparciajprotestacyi rze 
czonej. Ajent angielski uczynił temu zadosyć i ro­
zesłał zaproszenia. Ale jlny konsul pruski hr. Kai- 
serlingk i włoski p. F a ra  odmówili, a narada jeśli 
dobrze mię zawiadomiono, odbyła się we czwar 
tek bez obu powyższych reprezentantów. Nie wiem 
dotąd, czy żądaniu p. Mellineta względem popar 
cia protestacyi stało się zadosyć, a telegramy prze 
chodzące w Bukareszcie przez cenzurę, nic o re 
zultacie tej narady nie mówią. Tu wiadomo tyle 
tylko, że usiłował minister rumuński ułagodzić kon­
sula francuskiego i że ten ostatni groził użyciem 
energicznych kroków. Dzienniki opozycyjne mó­
wią o zerwaniu stosunków dyplomatycznych, cze 
mu zaprzeczają ze strony urzędowej rozesłane te­
legramy. Cokolwiekbądź, stosunki z Francyą są 
bardzo drażliwe, albowiem jak się dowiaduję, rząd 
rumuński nie wiedział wydalając Dunina, że opie 
kuje się nim konsulat francuski i sądził, że zosta­
je on pod juryzdykcyą konsulatu austryackiego. 
Niewiem, jak  zechcą tę sprawę w Paryża trakto­
wać; język dzienników francuskich będzie miarą 
tego, czy rząd francuski zechce tego zajścia użyć 
lub też puścić je mimochodem. Dla rządu rumuń­
skiego w każdym razie zajście to niemiłem być 
musiało bo przypada w porę agitacyi wyborczej, a 
opozycya może z niego korzystać.

Petersburg" 4 marca.

Jeżeii Potapow dba o opinię publiczną, to musi 
być bardzo nieszczęśliwym; zarówno bowiem 
prasa rosyjska jak  i polska znajduje godnemi na­
gany rozliczne jego rozporządzenia. Ultra rosyj­
skim dziennikom nie podoba się zmiana osób po­
wołanych za poprzednich jenerał - gubernatorów 
do zarządu krajem , widzą oni w tem upadek 
swoich stronników a może i własne straty, a uda­
ją, że dostrzegają również nieskończone straty dla 
państwa, dowodzą, jakoby żywioł polski był pro­
tegowany niemal do tego stopnia, że Rosyan tra­
ktują jak  dawniej Polaków. Nie ma wypadku 
więcej lub mniej znaczącego z wydarzeń ńa Li­
twie, żeby nie starano się zeń wyciągać wniosków 
na niekorzyść teraźniejszej administranyi. Nieda­
wno pułkownik Panintyn występując w teatrze 
amatorskim zrobił przymówkę komisyi lustracyj­
nej, z czego Katkow narobił tyle hałasu, jakby 
na Litwie miano powrócić pańszczyznę. Sprawa 
ta skończyła się, jak  podał Praw. Wieslnik zmia- 
aą prezesa komisyi. Na urząd ten posłano Dła- 
towskiego zamiast Sołodownikowa. Sposób, w ja 
ki Oolot i Motk. Wied. wyrażają się o Potapowie, 
jes t podobny do języka używanego przez te or­
gana względem Polaków i nieprzyjaciół kraju, a 
wiadomo, że dobór wyrazów w przytoczonych ra ­
zach nie grzeszy wcale umiarkowaniem.

Zdawałoby się, że niechęć partyi ultra moskiew 
..Je j dawałaby pewne prawa do zastanowienia 
się, czy obecny jenerał-gubernator litewski nie 
zasługuje na pewną względność ze strony Pola 
ków. Ale Potapow nie zaniedbuje dostarczać 
nieustannych dowodów, że wytępienie wszy­
stkiego, co polskie, bogdaj przy pomocy najbar­
dziej barbarzyńskich środków, jest stałem i cią­
giem zadaniem jego rządów. W dniu 2 (14) sty­
cznia za Nr. 11 wydał on okólnik do gubernato 
rów *) przypominając ścisłe wykonanie polecenia 
Murawiewa z dnia 1 stycznia 1864 r. Przytoczo- 
uy okólnik poleca ścisłe dopilnowanie tego, aby 
nie uczono Dikogo po polsku; pokazało się bowiem, 
że pomimo dawnego zakazu, w wielu miejscach 
księża, właściciele większych posiadłości, a na­
wet służba dworska starała się rozszerzać naukę 
języka polskiego i książki polskie pomiędzy wło­
ścianami. Okólnik zabrania bezwarunkowo uczyć 
kogokolwiek czytać albo mówić po polsku, jako 
też rozdawać książki polskie pomiędzy mieszkań 
ców. Należy zwrócić uwagę, że księża mają obo­
wiązek uczenia religii i modlitw, że nauka podo­
bna musi być udzielana w języka mieszkańców, 
że bardzo wielu księży udzielać jej inaczej nie 
jest w stanie, zatem, że rozporządzenie podobne 
równa się nieomal zakazowi uczenia religii, a t > 
dla klasy ludności, dla której ta  nauka stanowi

*) Ogłosiliśmy go onegdaj w Czasie.

jedyny duchowy pokarm. Gubernator wileński 
iprzesyłając wspomniany okóloik niższym wła­
dzom przypomniał zarazem ścisłe stosowanie się 
do poprzedniego rozporządzenia Potapowa o za­
kazie mówienia po polska.

Sprzedaż dóbr właścicieli polskich stanowi dru­
gie pole czynnych zabiegów adm inistracyi; o ile 
zaś są słuszne zarzuty, że działalność w tym kie­
runku znacznie zwolniała w ostatnich czasach, za 
najlepszy Błuży dowód ilość majątków wystawio­
nych na sprzedaż podczas ubiegłych targów sty ­
czniowych. Liczba ta była bardzo znaczną, bo 
wynosiła 112 majątków mających obszaru 160,000 
dziesięcin ziemi a ocenionych zaledwie na milion 
rubli. Szczęściem, taktyczna ilość dokonanych li- 
cytacyj okazała się znacznie m niejszą; sprzedano 
zaledwie 29 majątków po cenie mało co wyższej 
od oszacowania rządowego, bo zamiast 290 dano 
330 tysięcy rubli, czyli przecięciowo jedenaście 
rubli za dziesięcinę. Jakkolwiek w podobnych sto­
sunkach, gdzie rząd stara się zniszczyć obywateli 
koutrybucyami a Polacy nie mogą otrzymać po­
mocy z żadnej instytucyi kredytowej, niezmiernie 
trudno bywa utrzymać się przy majątku; radzili­
byśmy naszym rodakom dokładać wszystkich sta­
rań do utrzymania się przy ziemi, a to tem wię­
cej, iż może niedługo towarzystwo kredytowe pe­
tersburskie otrzyma pozwolenie udzielania im po­
życzek. Sprawa wyniszczenia Litwy, jawny do­
wód upadku materyalnego wyrażający się w stra 
8zoym głodzie, jaki dotknął szczególniej Żmudź, 
przykłady liczne, że nawet protegowani moskiew­
scy nabywcy dóbr zmuszeni są odprzedawać na­
byte za bezcen m ajątki, coraz bardziej otwierają 
oczy na niepodobieństwo dalszego trwania syste­
mu zupełnego zniszczenia materyalnego kraju 
niegdyś zamożnego. Dodajemy do tego dwie o- 
koliczności niemałej wagi: że zniszczenie wię­
kszych właścicieli nie wyszło wcale na korzyść 
włościan o tyle przynajmniej, że ci, którzy do­
stali własność, ulegają wływowi ogólaej ekonomi­
cznej ruiny, ci zaś, którzy pracując, jako parobcy 
lub wyrobnicy, nie mogą znaleźć zajęcia. Z ta- 
kigo staną rzeczy wypada, że skarb państwa mu­
si penosić różne ciężary, i że przewiduje ciągle 
rosnące wydatki, których przy rocznym deficycie 
15 milionów nie chciałby powiększać. Wszystkie 
te.okoliczności, razem wzięte, dozwalają przypuj 
szczać, że Polacy będą mogli brać udział w TóWa* 
rzystwie kredytowem. Myśl t i  nięjednbkrotnie 
lodnoszona zdaje Bię zyskiwać coraz więcej zwo­
lenników. W kraju tak materyalnie zniszczonym 
uie zadziwia nikogo zaprowadzona wszędzie o- 
izczędność i zupełny, prawie brak życia towarzy- 
kiego i zabawy dffteko • jednak pomyślniej szem 

jest zaprowadzanie pewnych ulepszeń w gospo­
darstwie. Do takich -liczyć np. można przygoto­
wywanie nawozu z kości mielonych zaczynające 
wchodzić w użycie; w niektóryeh miejscach zało­
żono młyny parowe do mielenia kości, co dowo­
dzi dość rozszerzonego pokupu na ten produkt.

W ostatnich dniach niemało zajęły publiczność 
petersburską obiegające pogłoski polityczne. Obie- 
dwie jednak nie są jeszcze uważane za zupełnie 
pewne.

Jedna z nich głosi, że syn emira Bacbary za­
bił swego ojca i w ten sposób doszedł do dawno 
upragnionej w ładzy; zgadza się to poniekąd z na- 
deszłemi depeszami z Bombaju o zajęcia przez 
tegoż Katty-Tinra, dwóch miast w Bucharze. We­
dług ostatniego sprawozdania Inwalida, jakie nie­
dawno streściłem, zdawało się, że syn emira został 
przy pomocy oręża rosyjskiego stanowczo poko­
nanym, ale już wtedy nie wierzono w ustalenie 
pokoju w Bucharze, tem więcej, że były już nade­
szły wiadomości o zajęciu Balku przez Abramo­
wa. Ciekawem jest bardzo, jak  wobec podobnej 
zmiany władzy zachowa się rząd rosyjski, który 
zdawał się popierać niedawno pokonanego emira. 
Ma on znowu pole do wmięszauia się w sprawy 
bucharskie, a to tem łatwiejsze, iż traktatem z e- 
mirem Muza-farem zastrzegł był opłacenie zna­
cznej kontrybucyi. Waruoek ten nmowy nie zo­
stał dopełniony, gdyż emir zaniepokojony przez 
bunt własnego syna nie był w możności opłace­
nia się. Jest więc gotowy powód wmięszania się 
znowu w sprawy bucharskie. Za drugi pozór mo­
te  służyć trwanie walki z K&tty-Tinrą, ponieważ 
Abramów wspierając emira, występował czynnie 
przeciw jego synowi. Wreszcie wystąpienie prze­
ciw ojcobójcy mogłoby być upozorowane misyą 
cywilizacyjną „białego Cara." Nie brak zatem 
powodów do nowej walki z Bucharą, a walka ta 
może będzie ostatecznem zabraniem reszty kraju.

Część literacko - artystyczna.

D Y M.
Powieść Turgieniewa.

(Dalszy eiąg )

— Nie, Tanio, wysłuchaj mię jeszcze chwilę. 
Widzisz, na klęczkach jestem przed tobą, lecz nie 
o przebaczenie przyszedłem Cię błagać,— ty nie 
możesz i nie powinnaś mi przebaczyć, — przy­
szedłem Ci powiedzieć, że przyjaciel twój ginie i 
nie chce ciągnąć Cię ze sobą w przepaść, w którą 
leci.... A uratować mnie... nie! nawet ty nie zdo­
łasz mię uratować... bo odtrąciłbym zbawczą rękę.... 
Zginąłem, Tanio, zginąłem bezpowrotnie 1

Tatiana podniosła na Litwinowa zdziwione oczy.
— Pan zginąłeś? wyrzekła, jakby niezupełnie 

„o rozumiejąc. — Pan zginąłeś?
— Tak, Tanio, ja  zginąłem. Zginęła dla mnie 

cała moja przeszłość; wszystko co mi było dotąd 
drogie, wszystko, czem dotąd żyłem, wszystko zni­
szczone, zburzone i doprawdy nie wiem, czego się

mam spodziewać na przyszłość. Przed chwilą po­
wiedziałaś mi, żem Cię kochać przestał... Nie, 
T anio! kochać Cię nie przestałem, ale inne stra­
szne, nieprzezwyciężone uczucie spadło na mnie i 
ogarnęło całą moją istotę. Opierałem się mu, pó­
ki mogłem...

Tatiana wstała: brwi się jej zmarszczyły, blada 
twarz zaszła chmurą. Litwinow także się podniósł.

 Pan pokochałeś inną kobietę, zaczęła, — ja
sie domyślam, kto to... Myśmy się z nią wczoraj 
spotkały. Czy nie tak? A więc wiem już, co mi 
pozostaje uczynić. A ponieważ sam Pan mówisz, 
że uczucie to w nim jest niezmienne... (Tatiana 
wstrzymała się na chwilę; bardzo być może, miała 
nadzieję, że Litwinow nie pozostawi ostatniego te­
go wyrazu bez odpowiedzi, lecz on mc me po­
wiedział), a zatem nic mi nie pozostaje tylko zwró­
cić Panu... Pańskie słowo.

Litwinow pochylił głowę, jakby z pokorą przyj 
mując zasłużoną karę.

— Masz PaDi prawo mną pogardzić, rzekł, — 
masz Pani zupełne prawo zarzucać mi bojażuwość... 
i zdradę.

Tatiana znowu nań spojrzała.
— Ja  nie robiłam Panu wymówek, Panie Litwi­

now, nie obwiniam Pana. Owszem zgadzam się 
z nim: że najprzykrzejsza prawda lepszą jest od

tego, co wczoraj zaszło. Jakież byłoby to życie 
nasze I

— Jakież to będzie życie moje te ra z ! z goryczą 
w sercu odezwał się Litwinow.

Tatiana zbliżyła się do drzwi sypialnego pokoju,
— Proszę Pana opuścić mię na jakiś czas; j e ­

szcze się zobaczymy i pogawędzimy z sobą. Wszy­
stko to zaszło mię tak niespodziwanie! Muszę ze­
brać nieco mych sił... a teraz opuść mię... i o- 
szczędż mej dumy. My się jeszcze zobaczymy.

Powiedziawszy te słowa, Tatiana szybko wyszła, 
zamykając za sobą drzwi na klucz.

Litwinow wyszedł na ulicę jak otumaniony, o- 
szołomiony; coś ciemnego i ciężkiego wkorzem- 
ło się w samą głąb jego serca; podobnych wra­
żeń zapewne doznaje zabójca; ale doznawał też i 
pewnej ulgi, jak gdyby po zruceniu z siebie nie­
miłego ciężaru.

Wspaniałomyślność Tatiany poniżyła go, czuł 
żywo wszystko, co tracił— uczucie żalu zmięszało 
się z gniewem; uciekał się do Ireny jakby do je ­
dnej przystani, która mu pozostawała,—■ i jedno­
cześnie był na nią zagniewany. Od niejakiego cza­
su, z dniem każdym, uczucia Litwinowa stawały się 
więcej sztuczne i zawiłe, zawiłość ich dręczyła go. 
On ginął w tym chaosie. Łaknął teraz tylko je 
dnego: to jest wejść na jakąkolwiek drogę, byle 
tylko nie błądzić w tym bezsęsowym zamęcie.

Ludziom pewnym w rodzaju Litwinowa nie 
trzeba nigdy iść za popędem namiętności, gdyż 
ta wzrusza ich nawet w samej zasadzie... Lecz na­
tura nie stwierdza loiki naszej, ludzkiej loiki; ma 
własną, której my nie pojmujemy i nie przyznajemy 
dotąd, dopóki nas jak kołem nie przejedzie.

Litwinow rozstawszy się z Tatianą, miał tylko 
to na myśli, żeby co najprędzej zobaczyć się z 
Ireną; dlatego udał się wprost do niej. Lecz, że 
jenerał był w domu, tak przyHajmniej powiedział 
mu szwajcar, nie poszedł, nie czuł się bowiem na 
siłach, by módz udawać, i dlatego zmierzył swe 
kroki ku konwersacionshausowt. Tego braku zdol 
ności udawania doświadczyli na sobie Woroszyłow
i Piszczałkin, którzy spotkali Litwinowa: bąknął 
jednemu z nich, że pusty jak dzwon, a drugiemu, 
że nudny aż do mdłości; i to jeszcze pół biedy, 
że się Bindasow nie naw inął: gdyż z pewnością 
zrobiłby się „grosser ScandalJ.

Obaj młodzi ludzie byli tym zdumieni, Woro­
szyłow nawet dawał sobie zapytanie: czy honor 
wojskowy nie wymaga zadość uczynienia? -— lecz 
podobien porucznikowi Gogola, Pirogowowi, ukoił 
się buterbrotami w kawiarni.

Litwinow zobaczył ż daleka Kapitolinę Marko- 
wnę w pstrej mantyli biegającą z zajęciem od skle­

pu do sklepu... Wstydził się tej dobrej, śmiesznej 
ale szlachetnej staruszki. Potem przypomniał sobie 
Potugina i wczorajszą z nim rozmowę— W tejże 
chwili uczuł coś niepojętego, niewytłomaczonego; 
gdyby cień padający mógł sprawić powiew wiatru, 
nie byłoby w tem nic bardziej niepojętego, niż u- 
czucie, które nim owładnęło, gdy w tej chwili u- 
czuł zbliżającą się Irenę. — W samej rzeczy: po­
kazała sę o kilka kroków od niego prowadząc in­
ną damę pod rękę: oczy ich spotkały się natych­
miast. Irena zapewne zauważyła coś niezwyczajne­
go w wyrazie twarzy Litwinowa; zatrzymała się 
przed sklepem z zegarkami Szwarcwaldzkiemi, we­
zwała go skinieniem głowy, a pokazując mu jeden 
z zegarków i prosząc, aby się zachwycał tak ład­
nym cyferblatem i wymalowaną na nim kukułką, 
rzekła doń nie szepcąc lecz zwykłym głosem, i 
jakby ciągnąc dalej wprzód zaczęte zdanie — mniej 
to zwraca uwagę postronnych— :

— Przyjdź Pan za godzinę; będę w domu sama. 
W tej samej chwili podbiegł ku niej znany dam­
ski galant Msie Verdie, zachwycając się kolorem 
jej sukni f e u i lU  m o r te , i hiszpańskim kapelusi­
kiem, nasuniętym na same brwi .. Litwinow znikł 
w tłumie.

Grzegorzu — mówiła do niego Irena w dwie go-
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Ciekąwem jest, jakby się do tego faktu odniósł 
gabinet angielski, i co za radę udzieli ministeryum 
swemu nowy gubernator Indyj książę Argyll.

Druga zajmująca pogłoska dotyczy Herceoa 
Powiadają, że znany ten emigrant rosyjski przy 
był do Wiednia, i tam za pośrednictwem Rajew 
skiego, kapelana przy poselstwie moskiewskiem 
zaczął robić starania o wyrobienie dla siebie i O 
garowa pozwolenia powrotu do Rosyi; w razie 
zaś, gdyby rząd odmówił ich prośbie, mają podać 
o wolny powrót dla Bwoich dzieci. Pogłoska jest 
o tyle prawdopodobną, ie  Hercen zaprzestał wy­
dawnictwa Kołokoia, otrzymując, i ł  misya jego 
skończona. Zwrot podobny n człowieka tak wy. 
bitnych opinij rząd powinienby przyjąć łaskawie, 
poniewał dodać mo to może popularności; szoze 
gółaiej, jeśli zyska namiętnego stronnika we wcso 
rajszym wroga.

K u r a k ó w  10 marca. (Sprawozdanie z onegdaj• 
* tego nadzwyczajnego posiedzenia B ady miejskiej). 
Przerwane wczoraj sprawozdanie prowadzimy dziś 
dalćj. Przy § 1 ustawy arządzającćj oberże, szyn 
ki, kawiarnie, który to paragraf stanowi, że kon 
seusa na wyszynk trunków będą wydawane w 
miarę rzeczywistćj potrzeby z uwzględnieniem 
stosnnków miejscowych i osobistej kwalifikacji 
ubiegających się, — zabiera głos Radca K o o z y ń  
s k i ;  ustawy senackie z r. 1817, 22, 29 i 39go 
uregulowały po kilkakroć stosunki szynków *), 
teraz na ogólaą cyfrę mieszkańców rachując ich 
50,000 w naszem mieście, przypada na 100 o 
sób jeden wyszynk, jest to zgubne dla miasta 
naszego. Mówca nie widzi żadnćj rękojmi, że złe 
się zmniejszy, jeśli wyznaczymy komisyą, bo nie 
wiemy, czy ona zawsze będzie wysłuchaną. By 
przeto władzę zasłonić od zarzutu, i ilość wy­
szynków ograniczyć, radzi dodać do § Igo ustęp 
następujący: wydawanie nowych konsensów do­
póty miejsca mieć nie może, dopóki ilość szyn 
ków nie zmniejszy się tak dalece, że przypadnie 
jedea szynk na 500 osób. Sprawozdawca i korni 
sya zgadzają się na powyższy dodatek, który 
przy głosowania nie otrzymał się.

Wedle § 2go tylko za zezwoleniem Magistratu 
można przenosić konsens na wyszynk jakiegokol 
wiekbądź rodzaju trnoków, lub też z miejsca na 
miejsce. Co do § 2go Radca O e t t i n g e r  wy­
kazuje, że § ten jest nieloiczny, niejasny, i po 
leca zmienioną przez siebie redakeyę tśj treści 
Ustępować kousenso na wyszyBk trunków osobie 
ionśj, i przeniesienie konseasu z miejsca na miej­
sce , wolno jest tylko za pozwoleniem Magistratu 
dwa razy do roku to jest itd.— którą Rada uchwa 
liła.

§ 3ci stanowi, że zezwolenie Magistratu (§§ 1 
i 2) nie może być ndzielonem bez przyzwolenia 
komisyi specyalnćj, złożoną z obywateli obezna 
nych dokładnie z stosunkami miejscowemi. Do 
§ tego Radca M u c z k o w s k i  stylistyczną i me 
rytoryczną wnosi poprawkę: pod względem mery­
torycznym jest przeciw wyznaczenia komisyi, po­
leca zaś poprawkę następijącą:

„Pozwolenie Magistratu za przychylną opinią 
sekcyi właściwćj nastąpić może."

Prezydent miasta jest przeciw wyrssowi p r z y  
z w o l e n i a ,  bo wydawanie konsensów jest spra­
wą zakresn pornczonego, a Magistrat rządowi jest 
odpowiedzialny; jeśliby więo Magistrat nie mógł 
ndzielać konsensów bez przyzwolenia sekcyi, na­
tenczas nie mógłby być odpowiedzialnym naprze­
ciw rządowi, dla tego czyni wniosek, który na 
końcu ustawy ma być zamieszczony, a natomiast 
radzi opuścić artykuł 3ci.

Wniosek Prezydenta miasta brzmi: Celem wy­
kazy wania nadzoru, Rada miejska ustanawia ko 
m isję złożoną z 6cin Radsców, która podług o 
trzymanej instrukcyi cznwać będzie nad ścisłem 
wykonaniem i kontrolą, pod przewodnictwem Pre­
zydenta, i rok rocznie zdawać będzie sprawę Ra­
dzie ze swych czynności.

Wniosek rzeczony usuwa, zdaniem wnioskodaw 
cy, wszelkie trudności, gdyż Prezydent jest pał 
nomocnym w zakresie tak własnym jak i porę­
czonym i rządowi odpowiedzialnym, a komisja 
pod jego przewodnictwem zostająca będzie miała 
szeroki zakres działania i będzie mogła kontro 
iować czynności magistratu bez przekroczenia 
swych atrybucyj.

Za poprawką Radcy M u o z k o w s k i e g o  prze­
mawiali Radcy M i e r o s z o w s k i ,  Dr O e t t i n g e r ,  
H e 1 c e I, nakoniec Radca Dr M a c b a I s k i, osta­
tni podnosi, że po komisyi specjalnej nie można 
się spodziewać należytej energii, śe sekcja będą­
ca w ciągłej styczności z Magistratem najlepiej i 
najspieszniej działać może i działać będzie, a za­
jęcia komisyi takiej będą niemałe; podnosi da­
lej czem są prace komisyi, skoro projekt obeeny 
zaledwie po dwóch latach ujrzał światło dzienne. 
Po przemówieniu Dra S z l a c h t o w s k i e g o  za

*) Ustawą szynkową z d. 6 grudnia 1839 ograni­
czył były Senat rządzący konsensa na wyszynk trun­
ków upajających do lic z b y ......................................... 362

Obecna liczba konsensów wraz z piwiarniami 
w sklepach korzennych istniejącemi wynosi. . . .  390

Jest zatem dziś konsensów w ięcć j..................    28
(P . Bed.)

specjalną komisyą, Dra S c b o e n b o r n a  za zn 
pełnem opuszczeniem tego artykula i odpowiedzi 
sprawozdawcy, Prezydent poddaje pod głosowa­
nie wniosek Radcy S c b o e n b o r n a ,  który opada 
następnie poddaje pod głosowanie swój woiosek 
czyli artykuł III opuszczonym być ma z zastrze 
żeniem umieszczenia go wedle poprawki przez 
Prezydenta wniesionej, jaku artykułu ostatniego. 
Po zgodnem oświadczeniu poprawkę czyniącego 
Radcy M n o s k o w s k i e g o ,  aby poprawka jego 
jednocześnie z poprawką Prezydenta przyszła pod 
głosowanie, Rada miasta uchwala wykreślenie 
art. III i odroczenie uchwały nad nim do końca 
rozpraw.

§ IV stanowi, iż właściciel konsensa winien 
zamieśoić nad drzwiami wchodowemi tablicę wy- 
rażająoą rodzaj przedsiębiorstwa i że konsens n 
mieszczonym być winien w miejsca widoczuem. 
Tablice wyż wspomniane przez Magistrat dostar 
ezane będą. Radca Dr S c h o e n b o r n  w ostatnim 
przepisie nważa aieusprawiedliowione ograniczę 
nie wolności osobistej, jost więo za opaszczeniom 
przepisu ostatniego. W tym duchu przemawiają 
Radcy Z o b r a w s k i  i C b mn r s k i .  Poprawka 
Radcy S c b o e n b o r n a  poddana pod głosowanie 
apada niewielką większością głosów, poczem Ra 
da artykuł ten z poprawkami stylistycznemi Rad 
ców Ma c z k u  w s k i e g o  i Dra O e t t i n g e r a  
przyjmuje.

§ V wyliczający procedery, na które konsea- 
sa udzielone być winny, bez dyskusyi przyjęty.

§ VI podciąga oberże pod opłaty, Btanowiąc, iż 
opłata ta: a) od oberż wynosi w obrębie plauta- 
oyj 150 złr.; i )  od oberż jednopiętrowych 100 sir.; 
zaś e) od oberż po za obrębem plautaoyj 100 złr.

Radca M u c z k o w s k i  zwraca uwagę Rady, że 
uchwała Rady podwyższenie do wysokości przez 
komisję proponowanej orzekająca, z powoda, iż 
przekracza 25*/# opłat obecnych, Sejmowi krajo 
wemu do wydaaia ustawy przedłożoną być bę 
dzie musiała. Radca Dr H o s s o  w s k i  podając su 
pełnie odmieaną stylisacyę artykułu tego wnosi 
opłatę ad a) 100 złr., ad 6) 80 zlr., ad c) 50 złr. 
Wniosek jego pod względem stylisacyjnym Rada 
przyjmuje, co do wysokości opłat proponowanych 
takowy upada. Po przemówieniach Dr. O e t t i n ­
g e r a  i F r i e d l e i n a  przeciw wnioskom komisyi, 
Prezydent miasta Dr D i e t l  podzielająo w zupeł­
ności zapatrywanie Radcy M u c z k o w s k i e g o ,  
wnosi imieniem Magistratu zatrzymanie dotych­
czasowego wymiaru opłat od oberż ad a) i i )  w 
kwocie 125 złr., zaś ad e) w końcu 100 złr. tj. o- 
berże w obrębie plancyj na Stradomiu i Kazimie­
rzu 125 złr., zaś na przedmieściach 100 złr. Po 
przemówienia sprawozdawcy, który nie zgadza 
się z zapatrywaniem Radcy M u c z k o w s k i e g o ,  
gdyż wedle jego zdania podwyższenie o 25% od­
nosi się do podatków miejskich, gdy zresztą ko- 
misya proponuje uregulowanie opłaty zniżając nie 
które, inne podwyższając, wniosek Prezydenta Ra­
da miejska znaozną większością z poprawką sty 
listyczną Radcy Dra Hoszowskiego przyjmuje.

O godzinie 8mej wieczorem zamyka Prezydent 
miasta posiedzenie, zapraszając Radców na czwar­
tek 11 b. m. o godz. 5tej, i kładąc na porządek 
dzienny dalszy tok obrad dzisiejszych.

W i e d e ń  10 marca. Na wczorajssem wi e -  
o z o r n e m posiedzenia Izby poselskiej prowadzo 
no dalej rozprawy nad  b u d ż e t e m  m i n i s t e r  
sjtw a o ś w i e c e n i a .

Poseł baron W e i o h s wnosi rezolucję, aby mi 
nisteryum oświecenia dbało o to, aby jego urzę 
dnicy nie pełnili czynności urzędowych, w sprze 
czności z przysięgą złożoną na konstytucyę.

Poseł H o r m n z a k i  wnosi, aby referat w spra­
wach kościoła grecko-wschodniego porncsono w 
tern ministerstwie urzędnikom tegoż wyznania.

Poseł H a n i s c h  oświadcza się przeciw wnio­
skowi Hormuzakiego, a to z powodu, że państwo 
nie może mieć cechy wyznaniowej, i powstaje za­
razem przeciw otrzymaniu się sądów małżeńskich 
duchownych wbrew istniejącym ustawom. Rząd 
ucieka się do rozporządzenia z r. 1854, a prze­
cież należałoby oświecić lud, że cytacyj sądów 
duchownych przyjmować nie potrzebuje, a poczty 
nie powinny przesyłać cytacyj niefrankowanycb.

Poseł ks. G r e a t e r  odpiera, że konstytucya za­
ręczyła wolność sumienia, nie zaś wolność nieoa- 
ełenia do ładnego wyznania.

Minister Dr H a s n er  odpowiada wszystkim 
mowóom z kolei, a z przemówienia jego zasługu­
je ua uwagę, że żądanie względem założenia uni­
wersytetu słoweńskiego nazywa niesłusznem z po­
woda niedostatecznej literatury słoweńskiej.

Wnioski W e i o h s a  i H o r m u z a k i e g o  upa­
dają.

Poseł W e i o h s zwraca uwagę na niektóre po­
zy cye w budżecie. Tak np. Kapucyni w arcyksię- 
stwie kosztują rocznie 27,000 złr., zakonnice zaś 
!,7,000 złr. Kapucyni i Franciszkanie we wszy­
stkich krajach koronnych otrzymają 205,000, a 
zakonnice 49,000 złr. Mówca spodziewa się, że 
pozycje te w przyszłym budżecie będą zuacznie 
zredukowane.

Minister H a s n er  odpowiada, że klasztory zaj­
mują się opieką dasz; w razie więc wykreślenia 
tych pozycyj wydatki owe się zwiększą.

Przy dziale „Galicja" deputowany G r o c h o l ­

s k i  zabiera głos i oświadcza się przeciw zniże­
niu kwoty preliminowanej na klasztory w Galicyi. 
Rząd preliminował 629,886 złr., wydział zniżył tę 
sumę na 596,188 złr.; mówca radzi więc uchwalić 
cyfrę pierwotną; wniosek jego upada.

Następuje rezolucya, aby biskupowi w Linz o- 
debrano dobra GarBten i Gleink i wypłacano mn 
natomiast zwykłą dotacyą w kwocie 12,600 złr.

Poseł ks. G r e a t e r  zauważa, że napaści na bi­
skupa w Linz powtarzają się rok rocznie; teraz 
rozchodzi się o odebranie mu dóbr, które mu na­
dane zostały przy uroczystości zaślubin N. Pana, 
a które posiadał przez lat 7 wśród ta k  z w a n e  
ery konstytucyjnej.

P r e z e s :  Proszę nie wyrażać się: „tak zwana" 
era konstytucyjna; wyrażenie to bowiem nie jest 
stosownem. (Oklaski z lewicy).

Poseł ks. G r e a t e r :  Dobra te nie Bą posiadło 
ścią osobistą b i s k u p a  lecz dotacyą b i s k u p ­
s t wa ,  i dlatego powinny pozostawać pod opieki 
ustaw zasadniczych, gwarantujących kościołowi 
posiadłości. Biskup przyjechał ubogim do Linzu i 
umrze ubogim, gdyż dochody swe pcświęca bu­
dowie kościoła katedralaego w Linz.

Poseł Ma y e r  (s Linzu). Jestto faktem, że bi 
•kup pobiera teraz zamiast 12,600 złr. sumę 
30—40,000 złr. z fanduazu religijnego; we wszy­
stkich swych listach pasterskich biskup nazywa 
żądzę pieniędzy największem złem , dlaczegóż 
więc sam dobrego przykłada nie daje? Najlepiejby 
było uwolnić prałata od trosk, które ma w sku­
tek adminiatracyi wielkiego majątku, na życie i 
tak mu jeszcze coś zostanie.

Poseł G r o s s  (z górnej Austryi) dowodzi, że 
biskup w istocie ofiarował obligacye na budowę 
kościoła, lecz zastrzegł sobie procenta ua doży­
wocie. Suma 12,600 złr. wystarczy dla bisknpa 
resztę możnaby poświęcić na wyposażenie bie 
dnych kapłanów. (Oklaski).

Poseł W i c k h o f f  zapewnia, że przyjęcie rezo 
lucyi bardzo dobre aczyni wrażenie na dacbowień 
stwie niższem w górnej Austryi.

Przemawiają jeszcze S c h i n d l e r  i Gr e a t e r ,  
po czem rezolucya przyjętą zostaje. Przeciw nie, 
głosowali Polacy, Tyrolczycy i Słoweńcy.

— Podkomisya wydziału konstytucyjnego, ob­
radująca na rezolucją g a l i c y j s k ą ,  postanowiła 
— jak wiadomo —  zaprosić ministrów na posie­
dzenie, aby zasiągoąć zdania ich o żądaniach sej­
mu galicyjskiego. Deputowani niemieccy obawia 
ją się bowiem, aby się przypadkiem nie zapędził, 
w swej opozycyi, muszą więc wysłuchać zdania 
ministrów! Otóż, jak donosi Tagblait, ministrowie 
aradowani tą potulnością reprezentantów lado 
wych, mają się zebrać temi dniami na konferen- 
cyę i stanowczą powziąść uchwałę co do wnio­
sków sejmu galicyjskiego, aby módz podkomisyi 
potrzebne udzielić „wyjaśnienia". Do Pester Lloyc 
telegrafają z Wiednia, że oświadczenie ministrów 
w podkomisyi będzie bardzo korzystne dla anto 
nomistów. Vcderemo!

—• Gazeta Wiedeńska ogłasza traktat pocztowy 
między N. Panem a szwajcarską Radą związkową,

— Z urny wyborczej w Węgrzech pierwszy wy­
szed ł— Koloman G h y o z y ,  przywódzca lewicy 
umiarkowanej; wybór jego w Komarnie wielki 
wywołał zapał między wyborcami miasta tego.

W Preszburgu wybrany został sekretarz staną 
p. S z l a v y  (Deakista); opozycja nie mogła tam 
przeprow adzić kandydata  swego p .E d w ard a  H o r  
na. W Preazburgn toczy się nadto zacięta walka 
między ministrem skarbu p. L o n y a y e m ,  a p  
Emerykiem I v a n k ą  (z lewicy). Na 900 głosoją 
cycb dotychczas padło 250 głosów na Lonyaya 
a 150 na Ivankę; 500 wyborców jeszcze nio gło 
sowało.

Kronika miejscom 1 zagraniem .
Kraków 11 marea. Jutro o 8śj wieczorem od 

będzie się w resursie misszaszńskićj koncert amator 
ski, wraz ■ tombolą. Program koncertu obejmuje trio 
Meudclsona z D m ol, na f -rtepian, skrzypce i wio- 
onczelę; duet z „Luisy Miller" Verdego na dwa ba­

sy; Sohumanua „Widmung" i Liszta rapsod węgierski 
na fortepian; duet z „Safony" Psoiniego na sopran i 
kontralt; trio na fortepian, fishsrmonikę i wiol mozolę 
Gounoda i sekstet z Donizettego „Łuoya z Lamer- 
moor* na dwa soprany dwa tenory i dwa basy.

—  P. Frieman solista skrsypek W. ks. dworu 
hesko-darmstadskiego daje jeden jeszcze, ostatni kon 
cert w dniu jutrzejssym w hotelu Saskim.

— Donoszą nam, że koncert amatorski, urządzony 
pod dyrekeyą p. Blssohke, przyniósł 600 złr. czy- 
stego doohodu; oała ta suma przeznaczona jest na 
korzyść Zakładu osieroconyoh chłopców w Krakowie, 
który zostaje pod protekcyą p. Michałowskiej. Do tak 
dobrego rezultatu pod względem materyaluym przy­
czyniło się i to, że p. Godefroi bezpłatnie dał salę 
na koncert, a p. Leon Feintuch, zajmająo się urzą­
dzeniem koncertu, nie szosędził zabiegów, aby za­
kładowi jak najwięcej przysporzyć dochodów. Jak 
słyszymy, drugi koncert ma być dany po świętach, 
również na cel Zakłada osieroeonych ehłopców.

—  Jeden z najtasłużeń^zyoh artystów, wychowa- 
niec sceny tutejszej p. Feliks Banda obrał na benefis 
swój świeżo z pod pióra wyszłą komedyę w 3 aktach 
>. Bałuckiego p. n. Radcy pana Radcy, która w so- 
>otę przedstawioną będzie.

—  Nakładem wydawcy i księgarza Władysława 
Jaworskiego wyszła świeżo w Krakowie książka pod 
napisem: „1831— 1863. Dwaj Juliusze— kartki z o 
statnich dni ich Żywota, skreślił Lucyan S ie m ie ń  
s k i" .  Książka ta poświęcona pamięci wuja i sio 
strseńca, obu poległych w kwiecie wieku: Juliusza 
Małachowskiego i Juliusza Tarnowskiego a portretami 
ich obu, jest nietylko obrazem krótkiego żywota dwóch 
młodzieńców, którzy ponieśli tycie za ojczyznę, cle 
porównaniem oraz dwóch epok, dwóoh powstań, a nadto 
ważnym przyczynkiem do dzisjów walki o niepodle­
głość. Autor umiał z drobnych wspomnień familijnych 
złożyć obraz pełen głębokiego uczucia i historyoznć 
prawdy. Wydanie wytworne choć nie dodaje wewnę 
trzuój wartości, lecz niemałą stanowi zaletę tój książki

— X Kazim ierza l ig o  maroa.
Egzamina półroczne odbyły się w szkole israeli-

ckiej na Kazimierzu w dniach 8, 9 i 10 t. m. Pro 
zydującym był inspektor tej szkoły radca miejski 
Dr Blatteis; podczas popisu z religii 4tej klasy mę 
skiej był obecnym rabin p. Schreiber. Są to dwie 
szkoły, męzka i żeńska, każda o 4ch klasach, a obie 
pod jednym dyrektorem. Przed dwoma niespełna la­
ty zaprowadzono wykładowy język niby polski, ale 
religii i biblii kazano uczyć po niemiecku, bo nau 
czyciel nie dość po polsku umie, aby m ójl wykła 
dać. Nauczyciele klasowi ucząc kładą nacisk na pol­
szczyznę, dyrektor zaś i nauczyciel religii na nie 
mieccsyznę; ztąd powstają zwady i niechęć, na czem 
dzieci cierpią. I  tak np. dostała z religii w pewne 
klasie blisko połowa dzieci postęp niedostateczny, co 
tyle znaezy, jak zły, a przeto po większej części 
dzieci może najniewinniej promoeyi nie dostały. Przy­
czyną tego złego jest, te  zaprowadzsjąo wykładowy 
jęsyk polski, nie usuuięto równocześnie dyrektora i 
nauczycieli nieumiejących po polsku. Już od dwóch 
lat obiecują nam.' tę szkołę zorganiziwać, trudno 
atoli doczekać się tego.

— Do kasy komitetu krakowskiego składek na po 
gorzelców Stanisławowa wpłynęło

Bank zastawniczy złr. 81, między któremi filia 
bankn złr. 50, p. L. Helcel jako dyrektor złr. 25, 
Starostwo powiatowe złr. 18 c. 32, Dyrekcya poli- 
cyi nłr. 15 c. 50, z tego dyrektor Eoglisch słr. 10, 
Sąd Wyższy złr. 41 e. 70, między któremi prezes 
Sądu Dr Kopf złr. 10, a radoa sądewy p. Jakubow­
ski złr. 6, Sąd krajowy zlr. 28 o. 80% , z listy X. 
kan. Górnickiego złr. 20, między któremi X. kan. 
Teliga złr. 5, z listy radcy miejakiego Mendelsburga 
złr. 15, z listy radcy miejskiego Dra Oettingera słr. 
41, między któremi p. Gustaw Loebeustein złr. 30 
Dr Samelsobn złr. 5, Towarzystwo naukowe krakow 
skie złr. 17, Towarzystwo lekarskie złr. 2, Bank hi­
poteczny złr. 36, międsy któremi filia tegoż banku 
złr. 25 Antoni Borzewski złr. 5, z listy radcy miej­
skiego Jawornickiego Mikołaja złr. 30 c. 50 i 1 du­
kat austr. od pani F . D. z Dresns, znaczniejsze da­
tki: p. W: Kirchmayer złr. 20 p. Feliks Szlachtow- 
ski złr. 5, z listy radcy miejskiego Marfiewicsa złr. 
10 c. 10, między któremi p. Marfiewicz złr. 5, Bank 
narodowy złr. 4 c. 90, Dyrekcya kolei galicyjskie, 
złr. 28 c. 30, między któremi p. Wiktoryn Ciecha­
nowski złr. 5, Zbór ewangielicki złr. 22 c. 25, z li­
sty Dra Weigla złr. 42 c. 35, z listy p. Redyka 
złr. 16, między ktróremi hr. Zofia Załuska złr. 5 
z listy komisarza Zajączkowskiego słr. 16 c. 55 
między temi p. Adolf Poller złr. 5, z listy p. Kro 
kiewicza złr. 13 c. 50, 2 zł. poi. 25 groszy i %  złr. 
austr. srebrem, z listy radcy miejskiego Fortunata 
O ralew ik iego  złr. 13, między któremi pani E. D. 
słr. 10, z listy Nagła słr. 2 o. 20, Dyrekcya skar­
bowa powiatowa złr. 26, Konsystorz jlny krakowsk 
złr. 53 c. 44 i 15 kop., między któremi parafia Gie 
bultów złr. 2 o. 40, Liszki złr. 12 c. 60, Krzeszo­
wice złr. 12 c. 94 i 15 kop. Bobrek złr. 25 c. 50, 
z listy radcy miejskiego Johna złr. 35 to jest J. A 
John złr. 25, Maurycy Baruoh złr. 10, z listy p. 
Włodzimierza Borkowskiego złr. 29 c. 73, między 
któremi opat. X. Słotwiński złr. 10, a p. Borkowski 
złr. 5, z listy radcy miejskiego Chmurakiego złr. 2 
i paczka odzieży, z listy p. Ksrczmarskiego złr, 1 
50, z listy ogólnego kasyna niemieckiego złr. 20 
z listy M. H. Cypresa złr. 42 c. 50, z listy komi­
sarza Uazewskiego złr. 28 c. 15, między któremi 
F. A. Wolff złr. 5, B. Wodsicki złr. 5, ks. Stanisław 
Jabłonowski złr. 5 i Łempieki złr. 5, z listy p. Frei 
licha złr. 2, z listy resursy mieszczańskiej słr. 7 c. 
50, razem 762 złr. c. 79% , 1 dukat austr., złp. 4 
gr. 25 i paozka z odzieżą.

—  Ropczyce d. 9 marca.
(? )  Kiedy kronikarze prowincjonalni opowiadają 

wam o zabawach karnawałowych, teatrach amatorskich 
i krzepieniu ogólnój biedj uciechy, ja a lichój nas łój 
mieściny skreślam smutny i zatrważający przebieg za 
razy epidemicznćj. Od kilku tygodni dawony kościelne 
prawie bezustannie ogłaszają nowe ofiary śmierei 
straszna i zabójcza ospa, zapewne dotąd nigdzie nie-' 
praktykowana, dotyka zarówno dzieci jak starszych. 
Po dziś z dzieci szkolnych mimo szczepienia zaledwie 
oz warta część zdrowych; liczba chorych każdodzien 
me się wzmaga; głównym przebiegiem choroby jest, 
że niektórzy dotknięci dostają nie zwyczajnćj ospy! 
ale tak zwanej petoei, esarnój krosty, a u takioh nie 
ma ratunku, gdyż najdalćj w ośmiu dniach śmierć 
następuje.

Dla zapobieżenia tćj strasznćj zarazie zamknięto 
szkoły, zarządzono ogólne szczepienie, które jednak 
w porze zimowój przyjmować się nie chce.

Rzuoony fatalnym losem zaledwie od lat kilku do 
zamieszkania w tśj niezdrowśj mieścinie, doświadczy-

łem niestety najboleśniejszego nieszczęścia. Straciłem 
młodą żonę, zdrowe dziecko, patrzę równie na nieu- 
kojone boleści innych, sześć fimilij zesłanych u r z ę ­
dników w tym samym czasie traci 11 dzieci; a po­
wodem tego jest bezwątpienia położenie miasteczka, 
okolonego pagórkami, w kotlinie na bagnie, z czego 
wśród najpiękniejszych dni i upałów nad Ropczycami 
wznoszą się zgęszczone wyziewy, jakby anioł śmierci 
na potępienie kirem je pokrył. Tu każda epidemia 
ma swoje siedlisko, angina, szkarlatyna, prawie ka­
żdego roku goszczą, a nawet kiedy na poozątku ro ­
ku 1867 prawie nigdzie cholery nie było, tu w sty­
czniu wśród największych mrozów cholera 98 osób 
zabrała.

Patrząc na pobliskie miasteczka Dębicę i Sędzi­
szów zupełnie od zarazy wolne, nasuwa się nieroz­
wiązane pytanie, co spowodowało rząd do zesłania tu 
Starostwa powiatowego, gdzie tyle nowo przybyłych 
rodzin w lichych i niezdrowych mieszkaniach u ży­
dów mieścić się musi.

—  Z  K o p e c z y u l e c  7go marca.
W lichej bardzo mieścinie Suchostawie tuż przy 

gościńcu mila od Kopeczyuieo, popełniono d. 1 mar­
ca okropne morderstwo z rabunkiem przez niewiado­
mych złoczyńców: zarąbano bowiem siekierami sta- 
rczakonnego cyrulika, jego syna do lat 40 liczącego 
i dwóch tegoż chłopców 10 —  12 lat mających. 
Powiadają, że ojcieo i syn miewali ciągle związki ze 
złodziejami, i że prawdopodobnie od wspólników ży­
dów zamordowani zost-li; tej bowiem samej nocy wi­
dziano tam furę z żydami zajeżdżającą, która petem 
znikła.

Osobliwszy fenomen w atmosferze zdarzył się 4go 
bm. w naszej okolicy. Po ulewnym deszczu przez ca­
ły dzień, wieczorem około godziny 8mej trwały pra­
wie godzinę błyskawice i grzmoty. Nazajutrz mały 
przymrozek i pochmurno; wczoraj zaś spadł śnieg i 
okrył ziemię najmniej na pół łokcia; dziś mróz 9°. 
Jeżeli ten śnieg poleży dwa tygodnie i jeszcze wię­
cej go spadnie, to ozimina w wielkiem niebezpieczeń­
stwie wyprzenis. Paszy dla bydła coraz większy brak 
czuć się daje, a jeżeli się zima przeciągnie, bydło z 
głodu ginąć będzie.

—  T a r n o p o l  8 marca.
(L.) Jak wiadomo, prowadzą tutaj budowę kolei 

żelaznej do Złoczowa; napływ wielkiej liczby urzę­
dników, zajętych przy robotach, spowodował podsko­
czenie ceny mieszkań we wszystkich domach. Ponie­
waż na tej zmianie cierpią chwilowo dawniejsi loka- 
torowie, analazło się kilku urzędników —  a podobno 
i sam etarosta powiatowy — którzy zamierzają podać 
petycyę do komendy jenerainej we Lwowie, aby co­
fnąć z a ł o g ę  w o j s k o w ą  z Tarnopola. Ciekawi 
jesteśmy, ozy dziwny ten pomysł ściśnienia koła kon­
sumentów, przyjdzie do wykonania, ale sama myśl— 
pominąwszy już i tę okoliczność, że miasto większe 
bez załogi obejść się nie może — świadczy, jak  tu- 
tąj w Tarnopolu pojmują zasady gospodarstwa k ra­
jowego.

W S u c h o s t a w i e ,  w obwodzieCzortkowskimdoko­
nano przerażającej zbrodni; ofiarami jej padli tameczny 
cyrulik wraz z żoną, synem i córką. Jako podejrzanego 
o to morderstwo aresztowano niejakiego B r a n d e s a ,  
36-letniego urlopnika wojskowego, obecnie stolarza’, 
który już po dwakroć znajdował się pod śledztwem ró­
wnież o zbrodnię morderstwa, lecz się za każdym ra­
zem wywinął. W czasie powstania polskiego znale­
ziono ojca Brandesa zabitego; o morderstwo to po­
sądzono w ł a s n e g o  s y n a ,  tj. aresztowanego obecnie 
Brandesa. Puszczono go atoli, bo nie było dowodów. 
W Nowy Rok 1867 zamordowaoo Dra Jakóba Atlassa, 
lekarza praktykującego w Tarnopolu; sprawcy d o- 
t ą d  n ie  w y k r y t o ,  lecz i wówczas podejrzenie pa­
dło na Brandesa, którego aresztowano. Brandes sie­
dział parę miesięcy o to morderstwo, lecz i tu — nie 
było dowodów. Rzecz uderzająca, że zamurdowauy 
stary Braades, ojciec wspomnianego inkwizyts, miał 
na głowie podobną ranę, co zabity Dr Atlaao. Dziś 
nową i to tak straszną popełniono zbrodnię — i zno­
wu aresztowano Brandesa, ponieważ go widziano 
w przededniu morderstwa u owego cyrulika, który 
uchodził za majętnego człowieka. Spodziewamy się, 
że e n e r g i c z n e  ś l e d z t w o  wykaże, o ile jest u- 
sprawiedliwionym głos publiczny, który na Brandesa 
tak srogie rzuca podejrzenia.

Na przedstawienie gminy Lubyczy Kniaziój, 
Rada szkolna krajowa nadała posadę nauczyciela tamże 
Antoniemu H a w l i c k i e m n ,  zastępcy nauczyciela w 
Mierz wicy.

—  Do Rady powiatowćj Bobreckiśj wybrany zo­
stał d. 4 b. m. z większćj posiadłości ziemskiśj 
p. Julitn  Z w o l s k i ,  właściciel Bryniec zagórnych.

—  W niedzielę ma się utworzyć w Peszcie komitet 
w celu zajęcia się wystawieniem pomnika dla księcia 
Woronieckiego, straconego w r. 1849 w Węgrzech 
na mocy wyroku jenerała Haynaua.

—  D. 8 b. m. wieczorem młody człowiek w pol­
skim ubiorze przybył w Wiednia do bóźn.cy na Fer­
dinand - strasse i żądał się widzieć z kaznodzieją 
Dr Gnndemannem. Gdy mu wskazano jego mieszkanie, 
zapytał kaznodzieję, ozy są sami, c o g i y t e a ż e  przy­
świadczył, nieznajomy oznajmił mu, te  Austryi za­
graża wielkie niebezpieczeństwo, od którego on tylko 
Gundemann, może ją  uchronić. Kaznodzieja pozna-* 
wszy, że ma do czynienia z obłąkanym, postał po 
posługaczy, żeby go wyprowadzili. Obłąkany jednak 
popadł w szaleństwo, stawiał silay opór, ugryzł je ­
dnego z posłogaczy i z wielką trudnością uległ prze­
mocy. Odwieziono go doróżką do domu obłąkanych.

dżiny później, siedząc obok niego i k ładąc mu rę ­
kę na ram ien iu ,— Co ci je s t?  Powiedz mi teraz, 
prędko, póki jesteśm y sam na sam.

— Co mi je s t 1 rzek ł Litwinow. — Jestem  szczę­
śliwy, bardzo szczęśliwy, oto wszystko.

Irena spuściła oczy, uśm iechnęła się , i we­
stchnęła.

—  Nie je s t to odpowiedzią na moje zapytanie, 
mój miły.

Litwinow się zamyślił.
— A zatem wi e d z . . .  kiedy tego żądasz ko­

niecznie (Irena szeroko otworzyła oczy, nieco się 
odsuwając), ja  powiedziałem dzisiaj wszystko mej 
narzeczonej.

— Jak to  wszystko? W ymieniłeś m nie?
Litwinow aż odskoczył.
—  Ireno, na Boga, czyż ci nawet myśl taka 

przyjść mogła do głowy! ż e b y m ...
—  Wybacz m i . . .  wybacz. A więc cóżeś powie­

dział ?
—  Powiedziałem jej, że je j więcej już nie ko­

cham.
— A ona zapytała o przyczynę?
—  Nie zataiłem  teg o : te  kocham inną i rozstać 

się trzeba.
—  N o . . .  a  cóż ona? Zgodziła s ię?
— Ach! Ireno! co to za dziewczę! wyrzeka się 

wssyatkiego, to uosobiona szlachetność!

— Zapewne, zapewne. . .  a zresztą nic innego 
jej nie pozostawało.

— I ani jednej wymówki, ani jednego gorzkiego 
słowa nie powiedziała, człowiekowi, który całe jej 
życie zwichnął, który ją bez litości p orzucił...

Irena oglądała sobie paznokcie.
— Powiedz mi Grzegorzu.. .  czy ona cię ko­

chała?
— Nie inaczej, Ireno, kochała mię.
Irena milczała chwilkę, poprawiając sukni.
— Przyznam ci się, wszczęła, — dobrze tego 

nie rozumiem, dla czego przyszła ci ochota tłoma- 
czyć się przed nią?

— Jakto dla czego, Ireno! Czyżeś chciała, abym 
przed nią kłamał, udawał, przed tą czystą duszą ? 
albo też sądziłaś.. .

— Nie nie sądziłam, wtrąciła Irena. — Przy­
znam się, niewiele o niej myślałam. . .  Nie umiem 
myśleć o dwóch rzeczach naraz.

— To jest chcesz powiedzieć. . .
— I cóż? czy odjeżdża, ta czysta dusza? po­

wtórnie wtrąciła Irena.
— Nic nie wiem, odpowiedział Litwinow.
— Mam się jaszcze z nią widzieć. Wyjeżdża.
— A! szczęśliwej podróży!
— Nie, nie zostanie się. A wreszcie, ja teraz 

także o niej nie myślę, myślę tylko o tern, coś m i 
powiedziała, coś mi przyrzekła.

Irena  spojrzała nań z pod oka.
— N iew dzięczny! czyś jeszcze niezadowolony ?
— Nie Ireno, nie jestem . Tyś mię uczyniła szczę­

śliwym, lecz ja  niezadowolony, i ty mię pojmujesz.
—  To jest, j a . . .
— Tak, ty mię pojmujesz. Przypomnij sobie wła 

sne słowa, przypomnij sobie coś mi pisała. Nie 
mogę dzielić się z innym, nie, nie, nie przystaję, 
nie przystaję na rolę skrytego kochanka; nie tylko 
jedno moje życie, lecz i życie inne rzuciłem  ci pod 
nogi, wszystkiego się wyrzekłem, wszystko zniwe­
czyłem, bez litości, i bezpowrotnie, lecz za to, je ­
stem  pewien, mam silne przekonanie, że i ty do­
trzym asz swej obietnicy i złączysz na zawsze swo­
je  losy z  m ojem i. . .

—  Chcesz, abym uciekała wraz z tobą?  Jestem  
g o to w ą .. .  (Litwinow w uniesieniu pochwycił ją  za 
ręce). Jestem  gotową, nie odrzekam Bię danego 
słowa, — Lecz czyś ty obmyślił w szystko. . .  czy 
środki przygotowałeś?

—  J a ?  ja  nie m iałem  czasu obmyśleć, ani też 
przygotować, lecz powiedz tylko, pozwól mi dzia­
łać, a miesiąc nie minie . . .

M iesiąc! My za dwa tygodnie jedziemy do Włoch.
— Dwa tygodnie również mi wystarcza. O Ire ­

no! ty zdawałaś się przyjmować jakby obojętnie 
m ą propozycyę; być bardzo może, że ci się zdaje 
urojoną, lecz ja  przestałem  być dzieckiem, nie

przyzwyczaiłem się cieszyć myślami, wiem, co to 
za straszny krok, wiem, jak ą  biorę na siebie od­
powiedzialność, lecz wyjścia innego nie widzę. Po 
myśl wreszcie, że muszę rozerwać zupełnie ogni­
wa łączące mię z przeszłością, aby nie stać się 
godnym pogardy kłam cą w oczach tego dziewczę­
cia, które dałem  ci w ofierze!

Irena nagle się wyprostowała a oczy jej się za­
iskrzyły.
. TT . *°’ przepraszam  Panie  Grzegorzu Mi- 

chajłowiczu! Jeżeli się zdecyduję, jeżeli ucieknę, 
to ucieknę z człowiekiem, który uczyni to dla 
mnie, tylko dla mnie, a nie dla tego, że może być 
zgubionym w pamięci flegmatycznej Panny, której 
w żyłach zam iast krwi płynie woda z mlekiem, 
du lait coupil Powiem Panu jeszcze i to wyznam! 
pierwszy raz  o tem słyszę, że ten, któremu jestem 
przychylną, godnym je s t politowania, i g ra  smutną 
ro lę ! Znam rolę sm utniejszą jeszcze, rolę człowieka, 
który sam nie wie co się dzieje w jego duszy!

Litwinow się wyprostował.
Lecz ona nagle przycisnęła obie dłonie do swo- 

, ego czo ła ; i z konwulsyjną gwałtownością rzuciła 
mu się na piersi, obejmując go namiętnie.

—  Wybacz mi, wybacz, przem ówiła doń d rżą­
cym głosem. — Wybacz Grzegorzu! W idzisz jak  
estem zepsuty, złą, zazdrosną! Ty widzisz ja k  mi 

potrzeba twej pomocy i pobłażliwości! Ratuj mię,

wyrwij z tej odchłani, dopókim jeszcze nie s tra ­
coną! Uciekajmy, uciekajmy od tych ludzi, od tego 
świata gdzie daleko, do jakiej pięknej i wolnej 
krainy ! Może być, że tam  twoja Irena stanie się 
godniejszą Ciebie, godniejszą tych ofiar, które jej 
przynosisz! Nie gniewaj się na mnie, wybacz mi 
moj miły — i wiedz, że zrobię wszystko cokolwiek

w 8Z’ wszędzie, gdzie mię poprowadzisz!
W sercu Litw inowa zrobił się dziwny jak iś prze­

wrót, Irena silniej jeszcze przyciskała się do nie­
go całem młodem i wiotkiem ciałem. — Nachylił 
się przepełniony uczuciem zachwytu i dziękczy­
nienia nad jej rozpuszczonemi włosami, i zaledwie 
śm iał je  ręką pogładzić, zaledwie zbliżyć do nich 
swe usta.

—  Ireno, Ireno, powtarzał, — mój a n ie le . . .
Ona nagle podniosła głowę i słuch wytężyła

jakby łowiąc coś w powietrzu.
—  To kroki mojego m ęża, wszedł do swojego 

pokoju, szepnęła, a odsunąwszy 8ię siadła na k rze­
śle, Litwinow chciał w s ta ć .. .  _  Gdzie idziesz? 
rzek ła  cichym g łosem ; zostań się, on i tak ma 
cię już w podejrzeniu! Czy 8ię g0 b o is z ? .. .

Oczy jej ciągle były zwrócone na drzwi . . .

{Ciąg dalszy nastąpi).



CZAS z Piątku 12 Marca 1869.

— Dnia lOgo marca pogoda ale tylko do półnooy. 
Termometr z -f- 1°.7 zeszedł na — 4".0 R. Baro­
metr idzie na dół; o godzinie 6ój rano dnia lig o  
marca był 323 17, termetru — 3 ’.6 R. Wiatr pół­
nocno-wschodni spokojny.

— W piątek dnia 12 marca, Śgo Grzegorza pa­
pieża.

KONCERT. W duiu wczorajszym dał się sly*seć 
w sali reduto wój p. Friemann, uczeń konserwato- 
rynm paryskiego i nadworny solista W. księcia heskiego, 
w koncercie na skrzypcach, który pod względem wy­
konania należy w mieście naszem do wyjątkowych. 
Jakkolwiek koncertant nie wezwał dla urozmaicenia 
swego popisu żadnych sił innych, prócz orkiestry 
teatralnćj, publiczność od początku aż do końoa z 
wytężeniem podziwu lubowała się w czystych, peł­
nych melodyach, płynących z jego instrumentu i za­
pałem oklasków objawiała zadowolenie. P. Friemann 
w doborze programu swego, starał się uwydatnić 
wszelkie odcienia swego znamienitego talentu i zapo­
znać słuchaczów z jego elastycznością. W koneeioie 
Mendelsona (allegro, apposionato, andante, finale), zło­
żył on dowód najskrupulstniejszćj precyzyi w techni­
ce i panowania nad trudoośoinmi, w „airs Variós“ 
p. Vieuxtemps i „scene de bali es11 Beriota, wdzięku, 
jaki się bogato wydobywa z pod jego smyczka, w 
„scenie i romansie z H alkiu Moniuszki rzewnój sło 
dyczy tonów. Mazura własnój kompozycyi „wspomnie­
nie Warszawy" odegrał koncertant z prawdziwie na­
rodową dziarskożcią, barwą, i czuoiem, a jego cappri 
cio „Au bard,* odegrane bez towarzyszenia orkiestry, 
to poezya pełna melancholii, streszczająca śpiewnie 
wszystkie uczucia, jakie się w sercu cierpiącem bu 
dzą wśród wspomnień przeszłości. Ton gry p. Frie- 
manna jest dziwnie pełny i płynny jak fala, flażole- 
ty jego cayste, melodyjne i głębokie, jak tony sskla- 
nćj harmonijki, staccato będące największą siłą kon 
certanta posunięte do doskonałości tak , iż budzi po 
wszechny podziw znawców. Orkiestra odpowiadała 
najzupełniśj swemu zadaniu towarzysząc koncertao- 
towi, i pięknem odegraniem marsza Mayerberowego 
„na cześć Szylera,“ który stanowił uwerturę koncer 
tu, wywołała oklaski. P. Friemann po odegraniu każ 
dego ustępu parokrotnie oklaskami był obsypywany, 
a mazura swojćj komposyeyi powtórzył na żądanie. 
Sala nie była jednak tyle sapełuioną, jak na to zna­
komity talent wi<tuoza rodaka zasługuje. P. Friemanu 
ulegając namowom wielu zwolenników swego talentu, 
ma jeszcze raz dać się słyszeć w piątek (12 b. m.) 
w sali hotelu Saskiego. Niewątpimy, że ci co nie 
słyszeli gry jego, niepotbawią się ostatnićj sposobno 
ści ocenienia jśj, tych bowiem, co ją  słyszeli, sachę 
cać nie trzeba, gdyż sam jój powab dostatecznym bę­
dzie dla nich bodtcem, aby ją  UBłyszeć powtórnie. P. 
Modrzejewska wygłosi na koncercie wiersz Lenarto­
wicza p. n. „Wiochna."

Sprostowanie t
W artykule wstępnym wczorajszym, wiersz 37, za- 

miast: „centraliści węgierscy"— powinno być: „cen- 
traliści w i e d e ń s c y *

Sprawy sądowe.

K r a k ó w  d. 24 lutego.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Ciechanowski. S ę d z i o w i e :  
Schnitzel, Dr. Roczek , Jaworski, Ettm ajer; 
P o d p r o k u r a t o r :  Lewiecki; P r o t o k o l i s t a : 
Podsoński; O b r o ń c a :  Dr Balko.

(Przeniewierzenie). W  sali sądowej mieliśmy spo­
sobność poznać oskarżonych najrozm aitszej kategoryi. 
Przesuw ali się tu  ludzie, k tó rych  w szystkie ścieizk i 
biegną ku  bram om domu więziennego, gdzie też  za­
łożywszy właściwą kw aterę  dokonyw ują w nim w koó- 
®u chwalebnego żywota; przesuw ali się nieszczęśliwi 
k ta lnem i okolicznościam i zepchnięci z drogi praw ej i 
rzuceni na  manowce występków; w idzieliśmy tu  mło- 

ziu tk ich  przestępców  i starych  w eteranów  szukają­
cych niejako w w ięzieniu em ery tury  na swe podeszłe 

indyw idua z tw arzą  cynizmem napiętnow aną i 
U ,!ch> k tó rym  przypom nienie popełnionego czynu pa- 

hca; jednem  słowem całe album  ludzi stanowiących 
“jem ną stronę  społeczeństw a naszego. W idok tych lu - 
z b L ^ r° Zmaitsze budzi w rażenia, według tego, o ile 
mie Ja ko człowiek na to  sobie zasłużył. W  tej 
Rokro6 •Uie wiem7> czy w sali sądowej w iększe d la  ko- 

^ c k  2 oskarżonych budziło się współczucie, ja k  
zarzut 80 st°j%ce8° w łaśnie p rzed  Sądem , pod

Oh eni- c*Sżkiej zbrodni przeniew ierstw a.
^ ń io n y m  je s t Ignacy C zerm ak, starzec  blisko 

k 2 siwą na p iersi spadającą brodą, i tw arzą, 
° re j p rzez  pow łokę widocznych cierp ień  m oral- 

nyc Przebija się jakaś apatya  i zobojętnienie na 
wszystko, co go otacza. S tró j oskarżonego w jak im  
tu  w ystępu ją  byłby bardzo  pociezznym, gdyby za ra ­
zem nie obudzą ł  w nas w ątpliwości, czy w niedoli u- 
mysł obwinionego nie uległ nijakiem u zwichnięciu; 
trudno  bowiem sądzić, aby jak ie  ważne powody m o­
gły go skłonić do przyw dziania na  siebie krakow skie­
go ubioru. —  Przesłuchanie  odbywa się po niem iecku, 
chociaż oskarżony należycie w łada językiem  polskim. 

P r  z e  w. Ja k  się pan nazywasz, i ile masz la t?  
O s k .  Ignacy... C zerm ak, urodzony w r. 18 1 0 .
P  r  z e w. M asz pan  żonę, dzieci, i ile ?
O s k . Zonę mam i dzieci, ile jednak , to  tak  p rędko  

przypom nieć sobie nie mogę. —  P o  chw ili dopiero 
zrachowawszy na  palcach, podaje, ie  ma sześcioro 
dzieci. D alej dowiadujem y się, że oskarżony uczę­
szczał na teologię, filozofię; r .  183 5 w stąpił do służby 
rządow ej, a  od r . 1857 zostaw ał jak o  k a s je r  w do­
brach kam eralnych Niepołom ickich. T u ta j fa ta lne  dla 
obwinionego nastały  czasy. Choroby i różne klęski 
szeroko^ rozgościły się w dom u jego , i  spraw iły, że 
stosunki tegoż m ateryalne, pierw  pom yślne, w stąpiły  
w fazę, gdzie dochody zap rzes ta ją  wyrównywać roz­
chodom. W chwilach nagłej po trzeby , a  te  były b a r­
dzo częste, s ta ra ł sobie C zerm ak dopomódz kosztem  
pieniędzy składanych na  ręce  jego przez  pryw atne 
strony  a to  za różne m ateryały  b rane  z puszczy N ie- 
połom skiej. P ierw sze przyłożenie rę k i do cudzego gro­
sza zrodziło drugie, trzecie , i tak  dalej; nadeszła chwi­
la, w k tó re j zręcznem i m anew ram i n ie dało się ni 
kontynow ać ni ukryw ać dłużej karygodnej czynności; 
a  nie w idząc z n izkąd  ra tu n k u , trzeb a  było przygoto­
wać się na następstw a brzem ienne w podobnych ra ­
zach. Obwiniony gdy zoczył straszną  przepaść  p rzed  
sobą, gdy w idział, że lada dzień, godzina, lada chwi­
la  w ystępek jego odkryć się może i odkryć się musi, 
zabrał ze sobą co m iał pod ręk ą , skarbonkę p ienię­
dzy, porzucił żonę, dzieci i  um yślił ratow ać się ucie­
czką. B łądząc  po różnych k ra jach  jak : Czechach, Szlą- 
sku, M orawie, tu ła jąc  się po krew nych i znajom ych, 
s trac ił co zab ra ł ze sobą; a  spostrzegłszy, że wobec 
środków  przedsięw ziętych k u  jego schw ytaniu n iepo­
dobna mu będzie dłużej się ukryw ać, pow rócił do Ga­
lic j i  i oddał się dobrow olnie w ręce  sprawiedliwości.

Szkoda zrządzona przez niego, według skonfrotow ania 
zarządzonego po jego zniknięciu, wynosi sum ę 6 .925  
złr. 2 5 '/a c. w. a.

P  r  z e w. Jak ie  p ien iądze wpływały na pańskie ręce 
i w jak i sposób defraudow aleś pan pojedyncze sumy.

O s k .  Różne strony  za m ateryały  b rane z lasów  
N iepołom ickich sk ładały  na moje ręce  m niejsze lub 
w iększe kw oty. Stronom  wydawałem pokw itow ania 
na rzeczyw iste sumy, w żum ale  jed n ak  w ciągałem  cy­
fry  dowolne, zwyczajnie dużo mniejsze od praw dzi­
wych, a  nadw yżki chowałem do w łasnej kieszeni. Skła- 
dając co tydzień  pieniądze do głównej kasy  depono­
wanej u  F e rw alte ra , nikom u nie przyszło na  m yśl d o ­
chodzić, czy ten  lub ów w istocie ty le  z dłużnych 
pieniędzy u p łac ił, ile  w księgi zanotowano.

M anipulow ał on w ten  sposób o d r .  1 8 6 2 — 1866; 
i k to  wie ja k  długo jeszcze mógłby był w ten  spo sób 
cudzym  szafować groszem , gdyby n ie  to , że bank  n a ­
rodowy w r .  1866 objąw szy na siebie dobra kam e­
ralne, p rzy  tym  odbiorze zarządz ił najściślejszą kon­
tro lę; dalsze więc ukryw anie sprzeniew ierzenia było 
niepodobnem .

O skarżony mówi głosem mocno wzruszonym , że p ie ­
niądze defraudow ane uw ażał jak o  pożyczkę, k tó rą  po ­
k ry ć  prędzej lub później m iał nadzieję. P rzy tem  tw ier­
dzi, że każdy grosz w ten  sposób wypożyczony zapi­
sywał ja k  naskrupulatn iej a  według te j kono ta tk i sprze­
niew ierzona sum a dochodziła zaledwie dwóch tysięcy 
złr. W  jak i w ięc sposób utw orzyło się nagle 6 .925 
złr. obwiniony w ytłum aczyć nie umie.

W  ogóle oskarżony zdaje się być człow iekiem  nad ­
zwyczaj dyskretnym ; nie oskarża, an i chowa się za 
plecy drugich osób, ale całe brzem ię winy bierze na 
swe ba rk i, i co się stało, przypisuje li w łasnej lek k o ­
m yślności.

P r  z e  w. W  chwili, gdyś pan opuścił potąjem nie 
swe urzędow anie, złożonych było według zarządzonego 
skontrow ania w kasie podręcznej a  zostającej u  pana 
900 z łr ., a  w kasie znaleziono wszystkiego i  o z łr.; ze­
znania więc pańskie, żeś zab ra ł ze sobą ty lko sto k i l ­
kanaście guldenów  pozbawione są  w szelkiej praw dy. 
W zywam więc pana, abyś i w tym  punkcie wyznał 
nam  szczerze i  rze te ln ie , ile w łaśnie pieniędzy p rzy ­
w łaszczyłeś sobie w ostatnim  momencie?

O s k .  (pow stając z k rzesła) W ysoki Sądzie, t czło­
w iek w mem położeniu nie k łam ie. W yznałem  wszy­
stko; czyż podobna, abym na  tym  punkcie  u p ie ra ł się 
p rzy  kłam stw ie, zwłaszcza w iedząc o tem , że okoli­
czność ta  ni pogorszy ni polepszy mej sprawy.

P r  z e  w. U trzym ujesz p an , żeś sprzeniew ierzone 
pieniądze uw ażał zawsze jako  pożyczkę. Z jakiego 
więc źród ła  spodziewałeś się zw rócić ową sumę?

O s k . W  nagrodę mej długiej, gorliwej i  poży te­
cznej służby miałem nadzieję otrzym ania renum eracyi.

W  spraw ie te j przesłuchano blisko 2000  stron; od­
czytanie jed n ak  tych  świadectw  p rzy  końcow ej ro z ­
praw ie uznał Sąd  za zbyteczne.

P o d p ro k u ra to r p. L e w i e c k i  w uw zględnieniu ; li­
cznych okoliczności łagodzących, w nosi k a rę  najm niej­
szą, pod ja k ą  praw odaw ca zachodzącą w tym  w ypad­
k u  zbrodnię podciągną ł tj. na  2 lata ciężkiego w ię­
zienia.

O b r o ń c a  prosi, aby S ąd  wymierzywszy k a rę  p ro ­
ponowaną przez  p ro k u ra to ry ę , p rzed łoży ł ak ta  Sądo­
wi wyższemu do dalszego złagodzenia w yroku.

Wyrok brzmi na 2 lata ciężkiego więzięnia. Ska­
zany jak najobojętniej słucha wyroku, dopiero za na 
mową obrońcy ucieka się do drogi łaski.

Gospodarstwo, prsenaysł i handel.
K rak ów  10 marca. Wcaoraj na granicy Kró­

lestwa Polskiego ruch był bardzo mały, chociaż do­
wóz dosyć był znaczny, który głównie na tem pole­
gał, że odstawiono dopiero teras już dawniej zaku­
pione zboże. W ogóle nie ma widoków, ażeby han­
del zbożowy z strony Królestwa podniósł się, do 
czego i stare a zepsute drogi dosyć się przyczyniają 
Pi żytem tamtejsze zakłady młynów płacą nawet le­
psze ceny, an żeli tutejsi kupcy zbożowi ofiarują. 
Płacono za pszenicę czerwoną od złp. 33 do 35, 
białą od 34 do 36; żyto od złp. 26 do 28; jęczmień 
i  ról chłopskioh od złp. 22 do 24, dworskich od 24 
do 26; owies od złp. 15 do 17; groch na wypas od 
złp. 23 do 24, kuchenny od 24 do 27.

Tu w Krakowie handel był dosyć ożywiony, do­
wieziono także dosyć zboża, lecz gdy kupcy z Prus 
nie nadjechali, ograniczał się cały obrot tylko na 
miejscowe kupno; zakupiono dosyć zboża dla młynów 
parowych; dały się słysseó narzekania tak po­
mniejszych handlarzy zbożowych, jako też i właści­
cieli ziemskich, że nie mają po co na targi zboża 
przysyLć, gdyż prawie wszyscy znakomitsi kupcy 
zbożowi rzucili się teraz na grę giełdową, porzueając 
dawniejszy handel zbożowy, bo gra giełdowa ma im 
znaczniejsze przynosić korsyżci aniżeli handel abożo 
wy; przywiezione zaś ziarno zakupiono prawie wyłą­
cznie na miejscowa potrzeby, za które płacono: ko­
rzec pszenicy czerwonej od złr. 8 do 9*20, białej od 
8*50 do 9-50; żyto od złr. 6*70 do 7; jęczmień z ról 
chłopskich od złr. 5 20 do 6 , z ról dworskich od 
5 50 do 6 50; owies od złr. 4*25 do 4*50; koniczyna 
czerwona od złr. 32 do 35, biała cd 36 do 42.

Kwestya propinacji.
(Korespondenoye z kraju).

Dnia 25 lutego.
(Z Noitotarszczytny). Czytając różne rozprawy w 

kwestyi propinacyjoej, przyszły mi niektóre myśli, 
które porwałam sobie poddać pod sąd publiczności dla 
tego, że się od wszystkich dotychczasowych proje­
któw jak mniemam suacznia różnią.

Propinaoya, właściwie wziąwszy, nie jest niczem

innem, jak tylko podatkiem, nałożonym dowolnie na 
mieszkańców pewnego obszaru — podatkiem pośre 
dnim, pobieranym przez nałożenie go na na konsum 
pewnych napojów przy wyszynku; zatem prawo pro- 
pinacyj jest prawem opodatkowania mieszkańców pe­
wnej gminy. Z tego zapatrywania się wynika:

1) Że posiadanie takiego prawa przez osobę pry­
watną, nie zgadzając się ani z ustrojem państwowym, 
m i z duchem czasu, zniesione być powinno, a że 
dotąd stanowiło przedmiot własności, zniesione za 
zupełnem wynagrodzeniem.

2) Ze m iastom, m iasteczkom  i wszelkim gm inom , 
które mają prawo opodatkowania swoich współoby­
wateli na cele gminne, nie należy się żadne wyna­
grodzenie.

3) Że t u  zniesione prawo propinacyj nie może 
już więcej stać się niczyją własnością. Prywatnej o- 
soby nie, bo właśnie na to się znosi — kraju lab 
gminy nie, bo im i tak prawo do opodatkowania mie 
szksńców służy, więc byłoby nonsensem, opodatko­
waniem siebie, nabywać co? —  prawa do opodatko­
wania siebie. —  Mówiąc nawiasowo, obawa, żeby 
dotyohczasowy dochód z propinacyj dla kraju był 
straconym, nie ma ładnej podstawy, bo to jest tylko 
kwestyja, w czyjej kieszeni te pieniądze mają zosta­
wać — pytanie, którego rozwiązanie dla kraju zu­
pełnie obojętnem, byleby pieniądze nie wyszły za 
granicę.

4) Że po zniesieniu prawa propinacyj wyszynk 
trunków, tak jak każden inny sposób zarobkowania, 
powinien być wolnym, zatem nie podlegać żadnym 
konsensom — już dla tego samego, że przy zysku 
p bliczności przez konkurenoyą jeszcze się i zapobie- 
ży wszystkim figielkom żydowskim, jak hazuka i in­
ne, dążące do monopolizowania szynków. Względy 
policyjne, moralności i t. d. są to mary, oparto na 
przestarzałych przesądach. Kiedy nasz chłopek tak 
dalece już dojrzał, że go powołujemy do Sejmu, 
raichsratu i dajemy mu rej wodzić w radach powia 
towych, komitetach kościelnych i t. p. to jasno, że 
się obejdzie bez naszej specyalnej opieki w uczę­
szczaniu na swoje kasyna — opieki, która i tak nie­
praktyczną.

5) Że indemnizacya za propinaoyę ciężyć musi na 
całym kraju tak jak wynagrodzenie za powinności 
arbaryalne, tym samym sposobem przeprowadzoną 
być powinna.

6) Że na fundasz do pokrycia dotyczących wy­
datków służyć może i powinien dodatek do podatku 
konsumcyjnego, czyli podatek nałożony na różne na­
poje wyszynkowane w gminie; biorąo to obszar dwor­
ski, w sposób, jaki się i teraz praktykuje po wszy­
stkich miastach i miasteczkach pod tytułem „Commu- 
nal Auflageu, z tą jednak różnicą, że li tylko szyn- 
karze powinni być nim obłożeni.

Myśl moja na tem głównie się zasadza, żeby dzi­
siejszą propinaoyę zastąpił dodatek do podatku kon­
sumcyjnego na napoje, ciężący li tylko na wyszyn- 
kowanych w całej gminie trunkach. Że między tym 
dodatkiem a opłatą od konsensu wielka różnica i w 
teoryi i w praktyce zachodzi, nie potrzebuję dowodzić. 
Jeże li dochód z tego potrzeby pokryje, ba nawet 
przewyższy, to nadwyżka może być użytą na inne 
cele gminne; jeżeli aię zaś okaże niedobór, to może 
być pokrytym przez podwyższenie tegoż dodatku, sa 
zezwoleniem władz wyższych— lub przez zwykły do­
datek do podatków bezpośrednich. Przy tym projek­
cie wszelka wolność jest zabezpieczoną —  każden 
może brać tranek na swój użytek z kąd mu się po­
doba — każden może szukać zarobku w szynkowa- 
niu, byleby tylko opłaoił do gminy podatek konsum- 
eyjny —  dawny właściciel prócz kapitału indemni- 
zaoyjnego może mieć jesscse dochód z dodawanych 
gruntów i karczem, które niezawodnie znajdą ama­
torów w lokach i Mordkach, choćby tylko dla tego, 
żeby służyły aa punkt oparcia do innych operacyj 
finansowych.

Będzie Icek lub Mordko drogi i zły trunek sprze 
dawał to się znajdzie Ilko lub, Maoiek co da Iepssy 
i taniej. — Gmina żyjąc prawi* w tych samych sto­
sunkach, co teras, ani się nie postrzeże, jakim sposo­
bem prawo propinacyj się spełniło a po skończonej 
operacyi umorzenia przyjdzie do: niespodziewanych fun­
duszów.

Dalsze rozprowadzenie tej myśli — kontrole — za­
pobieżenie przemytnictwa i nadużyciom, oznaczenie 
liczbowe dodatków, jednakowych wszędzie, lub samo 
z siebie się wysnuwa, lub byłoby przedmiotem opra- 
oowania dokładniejszego. — Tymczasem koniec.

15 guld. na łaszcie był zaniedbany. Żyto o 5 — 6 guld., 
owies o 8 , jęczmień o 1 0 — 12 guld. tańsze. Ceny 
koniczyny miały słabszą tendency ę.

W przeciągu tygodnia sprzedano pszenicy łasztów 
4 2 0 , żyta 180 , jęczmienia 100 , owsa 2 0 , grochu 60 , 
wyki 5 , koniczyny 4 5 0 . cotnr.

Płaoono za łaszt wagi hol. guld. pros. 
Pszenicy białej 128 — 133  — 5 1 0 —515

,  wysoko-pstrej 129 — 135  — 5 1 0 —525
„ jasno pstrej 1 3 0  —  13 4  — 4 8 0 — 495
„ ordynarnej 124  — 133 —  4 3 0 —4 6 0

ży ta .............  123  —  1 3 0  —  3 4 6 — 3 6 0
jęczmienia. . . —  — -----------  3 2 7 — 3 5 4
owsa . . . .  — — ----------- 2 1 0 —21 6
grochu . . .  . —  — -----------  3 6 0 — 3 8 0

koniczyna ezerw. 1 1 — 12 tal., biała 1 4 — 17 t. za o. cel.
za korzeo złp. gr. złp. gr. 

Pszenioy białej 241  — 2 5 0  — 45  1 0  4 5  23
.  wys.-pstr. 24 3  —  2 5 4  —  45  1 0  46  19
„ jasno pstrej 2 4 5  — 25 2  —  42  2 0  43  29
„ ordynar. 2 3 3  — 2 5 0  —  3 8  6 4 0  26
żyta. . . 231 — 2 4 5  — 3 0  2 2  32  —
jęczmienia. . ------------------ 29  1 31 15
owsa . . . --------------------  18 2 0  J 1 8  29
grochu. . . -----------------  32  — 33  23

Kursa zamian: Amsterdam 1 4 2 */«. Hamburg 1 5 1 % . 
Londyn 6-23 */,. Warszawa 8 2 % .

Aleksander Makowski i  Spółka.

Gdańsk 6 marca. Pogoda zmienna deszcz i ma­
łe przymrozki na przemian. Wiatr północno wschodni.

W Anglii tranzakcye zbożowe również spokojne 
jak w zeszłym tygodniu, a chęć do kupna była je­
szcze mniejsza. Przy zwiększających się dowozach 
pszenicy krajowej i powszechnie złej kondycyi ziarna, 
tylko wyborowe partye ceny zeszłotygodniowe osią­
gały, wszystkie gatunki podrzędne były zaniedbane 
i nawet przy znacznych ustępstwach nie znajdowały 
kupców. Pszenica zagraniczna w ogóle mało żądaną 
a chcąey sprzedać z okrętu, kwarter o %  szyi. ta 
cicj jak w zeszłym tygodniu oddawać musieli. Ję 
czmień trudny ma odbyt i nieco tańszy jak w ze­
szłym tygodniu. Groch nie ma pokupu.

We Francyi ceny się chwieją i tak, jak w zeszłym 
tygodniu, na niektórych targach o 35— 40 cent. na 
hektol. się podniosły, na innyoh znów o tyle spadły 
w miarę potrzeb miejscowych i mniejszych lub więk 
szych dowozów. W ogóle jednakże targi miały nieco 
słabszą tendencyą. Żyto pomimo słabszych dowozów 
trudny ma odbyt. Owies o 25 cent. tańszy.

Na naszym targu pokup był bardzo słaby i ceny 
codziennie się chwiały. Wyborowa pszenica szklicta, 
która jedynie chętniejszycb znajdowała kupców co­
fnęła się w przeciągu tygodnia o 7 % —10 guld. na 
łaszcie. Towar biały i pstry nawet przy ustępstwie

Przyjechali do Krakowa od lOgo do lig o  marca.
HOTEL POD RÓŻĄ: Władysław Żuk Skarszew­

ski z Galicyi, Stanisław Bednarski kupiec z Tarno­
wa, Stanisław Komornicki wl. dóbr z Kongresówki, 
Franciszek Nitter kupiec z Prus, Józef Silnioki wł. d. 
z Kongresówki.

HOTEL SASKI: Franciszek hr. Łubieński wł. d. 
z Wielkićj-Kazimierzy, Samuel Schacberl kupiec z 
Wiednia, Edward Stanowski właśc. dóbr z Owczar, 
Józef Bzowski wł. dóbr z Kongresówki, Franciszek 
Hermann kupieo z Pragi, Szymon Nowacki z Galicyi, 
Wojciech Soleoki z Kongresówki, Kazimierz Morzecki 
z Galicyi.

Przegląd polityczny.
D epute telegraficzne.

Berlin 10 marca. Oat. Spsnera nazywa do­
niesienia jednego z dzienników wiedeńskich o od­
wołania br. Usedoma mylnem przedstawieniem 
faktycznych wypadków. Odwołanie Usedoma na­
stąpiło z powodów prywatnych, które nie czas 
dziś publicznie wyświecać.

Hamburg 10 marca. Hamb. Nachrichten po 
dają telegram berliński, donoszący, że Francy a 
zamierza proponować mieszaną komisyą francu­
sko belgijską w sprawie kolei żelaznych; Belgia 
jednak nie może na to przystać, gdyż poręka pro­
centów przyznana francuskiej kolei wschodniej oia 
być także rozciągniętą na kolej luxemburską.

Monachium 9 marca. Prezes ministrów ksią 
żę H o h e n l o b e  wyjechał dziś do NordliDgeu z 
polecenia króla dla widzenia się z ministrem wir- 
temberskim V a r n b u l l e r e m .

Bruka e l l a  9 marca. Komisya senacka uehwa 
lila zalecić przyjęcie budżetn ministerstwa spra­
wiedliwości.

Brukaella 9 marca. Senat rozpoczął dziś 
obrady nad budżetem sprawiedliwości. Jutro na- 
stąpi głosowanie. Król prezydował dzisiaj na wiel 
kiej radzie ministrów.

Bruksella 9 marca. W tutejszym świeci* d y ­
plomatycznym zapewniają, że Francy* robiła tu 
propozycye względem związku ełowego.

Paryż 9 marca. Poseł belgijski przy tutej­
szym dworze baron B e y e n s ,  który wyjechał w 
sobotę do Brukselli, wróoił tu wczoraj. Wicehr. L a- 
g n e r o n n i ć r e  zawsze jeszcze bawi tutaj. La  
France zaprzecza, aby senator belgijski de C o c k , 
który zarazem jest wicekonsnlem francuskim w 
Genewie, pozbawiony został przez rząd francuski 
tej posady z powoda głosowania swego w spra­
wie kolei żelaznych. Mylną jest wiadomość, aby 
Anglia ofiarowała pośrednictwo swoje w sprawie 
belgijskich kolei żelaznych.

Paryż 9 marca. Ze strony wiaregodnej ża- 
przeczają, aby zamierzony był zjazd Cesarza Au 
stryackiego z królem Włoskim. Arcykr. Ludwik 
Wiktor już tu nie przybędzie.

Florencya 10 marca. Książę Aosta ma wsiąść 
ua fregatę „Gaeta" i dowodzić eskadrą pancerną 
złożoną z fregat „Messina,* „Principe Carigna- 
n„“ i „Castelfidardc," tudzież bateryj pancernych 
„Terrible" i „Formidable." Komisya budżetowa 
żąda na budżet marynarki o 3 miliony więcćj niż 
minister.

Londyn 9 marca. Na dzisiejszem posiedze­
nia Izby niższej S o m e r s e t  nagania ożycie floty 
wojennej dla opiekowania się misyonarzami w 
Chinach, jak  niemniej potępia wszelkie kroki na 
wracania siłą. C l a r e n d o n  odczytał następnie in 
strnkeye, polecające wszędzie dyplomatom angiel 
skim w razie wspierania wojskiem osób prywa­
tnych i misyonarzy postępować z największą prze­
zornością. . ■>

Sztokolm  9 marca. Minister spraw zagrani 
cznycb W a c b t m e i s t e r  wskazał podczas rozpraw 
budżetowych potrzebę reprezeutacyi dyplomaty 
cznej za granicą, albowiem pomimo zapewnień po­
kojowych ze strony mocarstw, położeni* Euro­
py jest niepewne i niepokojące.

Madry t 9 marca. Okólnik ministra S a g a s t y  
stwierdza rozpostarcie się tyfasu w prowincjach 
Burgos, Saragossa, Madryt, Valencia, Zamorra i 
Salamance.

Kurs pu pKii'.xj i pzentOdzy.

A r a b ó w  t t  marca. 
8reb. poi. a t  za lOOzł 

— nowa obr. „ 
Listy zaat. poi. z kup. 
Banknoty poi. lOOzłr. 
kuble ros.za 100 rsr. 
Talary prs. za 100 tal. 
Bankn. pr. za 160 złr. 
Srebro nowo a u s tr . . 
Dukat ważny . . . 
Napoleon d’or . . . 
Półimporyały rosy jo 
Listy galio. nowa z k.

„ „ stare „
Oblig. indem. „ 
Ak. k. e. bez k. i dy w.

j, L. Os. z cala wpł. 
Listy. ans. zak. kr. z.

„ banku hipoteez 
W i e d e ń  10 marca 
|  Metaliki na w. a.
„ Poiyozka naród. 
e Metaliki na m. k.
„ Obi. ind. niż. Auat. 
„ „ oz oskie.
.  ,  węgiersk.
,  ■ shot i 5».

żądają ptacą
110 108“
116 112
84 8 2 ;

413 403
166 1632
183 181
83J 83J
1331 20j
& 90 6 78
9 95 9 80
V 90 9 75
78J 771
831 801

73j 73{
331 317
187 134
90 — 89 75
91 50 90 76

68 76 58 60
63 35 «3 10
55 50 Zs —

90 — 69 60
93 — 93 —
79 - 78 60
79 50 78 60

8] ObLind.galioyjs. 
„ buków. 

•  „ siedmg.
Pożyor.ka głod. gal.

Listy zastawne.
6J Banko nar. losow. 
4f Galicyjskie . . 
i j  S W ęgiersk. los. 
a j Boden Cr. austr. 
Pożyczki loteryjne. 
Losy poż. z r. 1839

„ ,  1364
,  ,  1860
„ a 1864

Com o-Rente. 
Kredytowe . 
żegl.par. naD . 
Ks. Esterhazy 
Księcia Salin.

Pelfy. 
ks. K lary . . 
hr. S t  Genoia 
miasta Budy 
ks. Windiaong. 
hr. W aldstoin 
hr. Keglevieh 
Rgd&Us e a i ,

*ąuajg| pincuf

71 16 71 —
71 75 71 26
74 75 71 35

101 50 101

100 80 100 60
17 75 77 25
92 50 93 -

to r  25 107 _

207 _ 206 -
93 _ 92 60
99 60 99 49

134 35 124 -
34 _ 33 50

168 50 67 50
97 50 96 50
— — —  _
43 50 4'2  50
37 _ 38 —
38 _ 37 60
34 - 33 —
38 50 37 50
*3 — 23 60
75 _ 34 60
16 60 16 —
16 50 16 60

■ifco. OatkK. i p r i t in  
Banku naród, austr. 
gakiadu kredytów. 
Żeglugi par.na Dunaju 
Kolei półn. Ferdynau 

„ rządowej fr.-a.
„ zachodni oj o. El. 
„ Pardubiokiej .
„ południowe) . 

ks. Rudolfa 30011. w. a. 
Galioyjskiej . 

„ Czerniow. . . 
Oblig.pierwsseństto. 
K o l Ces. Elż. 6* sa 
-  —  —  lO O Ł k .m . 
„ (ar. pr). 100 fi. w. a. 
„ (Emis. 1863) „ „ „ 

Kol. Rząd. St 600 fr. 
■ „ » Emis 1867 * 

KoL połud. St 600 fr- 
„ Bony 6* 1876-1876. 

Kol.pół.C.r.lOOfl.k.m. 
„ za 100 fi. w. a. 

b w sreb. 6} „ „ „ 
KoLGłog. sa lOOfl km. 
Kol. zachód. Cześ. za 
300fl.a.w.sr. ICO fi. w. a. 
K ol. połud-Dół-nieiu. 

* | — *« l«0  8 
—  w t K k n a

WMOMjlą

T2I 130
290 20 299 —

602 600
3285 2275

924 60 323 60
ISO — .79 —

I f l l 160 50
330 50 330 —

169 — 168 50
320 - 318 _

184 50 :84

103 60 103 60
91 50 91 —

90 60 90 —

133 — 132 -

)31 - 130
113 60 113 —

334 — 3B3 —

93 75 93 36
91 — 90 50

107 60 107 35

91 60 91

83 81
94 58 94

Kol.GaLK.L.300 li.w.s 
w srebrze H za 100 

Kol.Gal.K.L. Emis. H 
Kol. Lw. Cz.po 300 fi.
— (w ar. 6 J za fi. 100.) 

,  „ „ Emisya 1867.
Kol. 1. Bied. fi. 300 a. w. 
ks. Rudolfa po sOOtl. 

-(w sr .& Jza  fi. 100 
półn. ozes. po 300 fi. 

a. w. wsr.po&J zal00„ 
Tow.Żegl. par. naDu.- 

-  za fi. 100 m .k . 
Austr. Loyd fl.l00m.k. 
Kol. Czes. po 300 fi.
— (w sr. SjzalOOfi.) 

Waluty.
Oesars. k o ro n y . . . 

dukat n* wagę 
•— obrąozk. 

Złoto al maroo . . 
Napoleondory . . .
F ry d e ry k i.................
Luidory (niemieckie) 
Suweryny angielskie 
Im peryały rosyjskie
Srebro ........................
Srebro, kupony . . 
Talary związkowa

99 75' 99 26 Pruskie bilety k a s . .
94 —

80 50

93 76 

80
87 751 t>7 26
89 60 89

90 75! 90 35 

94 50 94 -

92 60 

101 -

5 84 
5 83
9 93
10 30 
10 5 
13 49

133 —
122  —

96 -  
91 60

100 —

16 75

6 83 
6 80
9 91
10 39 
9 95

13 30

131 60 
131 50

w ó w  9 marca 
D ukat holenderski .

u oesarsKi. . . 
Fółimperyał rosyjski 
Bubel srebr. rosyjski

» P*P 
Talar p r us ki . . . .  
Listy gaL b. kup. w. a  

.1 « m. k.
Listy sast. banku hip. 
Obligi indem. b. kup. 
5 | Pożyczka naród. 
Ako. kol. gal. b. kup.

„ ,  lwow.- czer.
Akoye banku hip. gal.

9 marca. 
Listy e a s t  l ser. rab.

3 ser. „ 
kupon „ 

Listy likwidao. „ 
kupon ,  

Pożyozka r. 1866 E 
,  r. 1866 ,  

Kolej warss. wied, .  
warsz. byd. „ 
w a m . teresp.

1 68)

6 79 
6 34

10 3 
1 92 
1 66 
1 84 

77 76 
81 60 
90 75 
71 70

323 60 
186 65 
84 60

88 16
82 91

70 68

168 — 
156 60

68 35 
99 —

1 68

5 72
6 77 
9 89 
1 88 
1 66 
1 83j

77 25 
81 10 
90 35 
71 10

321 50 
186 26 
83 76

87 83 
83 49

841 
10 26 

1 8 ;
156 50 
166 —

98 —

Lizbona 9 marca. Słychać, ie  nastała kry­
zys ministeryalna, gdyż król wzbraniał się podpi­
sać ostawy wyborczej be* wysłuchania zdania Ra­
dy Btann.

Sowy Jork 9 marca. Donoszą z Kuby, że 
wojsko rządowe pobiło 4000 powstańców pod 
Puerte - principe. — Zgromadzenie prawodacze 
kraju Newfoundland oświadczyło się za przystą­
pieniem do konfederacyi kanadyjskiśj.

Dzisiaj oczekiwano ukończenia obrad w Radzie 
państwa nad budżetem, gdyż dawniejsze budżety 
ułatwiły rozbiór nowego. Jutro, jak nam donoszą, 
ma być sprawa rezolucyi galicyjskićj traktowaną 
w wydziale konstytncyjoym wobeo ministrów.

Hr. Kónigsmark z Oleśnicy, jlny dyrektor to­
warzystwa kredytowego ziemskiego w W. Księstwie 
Poznańskiem, mianowany został naczelnym pre­
zydentem W. Księstwa w miejsce dotychczas pia­
stującego ten urząd Horna, przeniesionego na pre­
zydenta do Pros właściwych.

Jeden z korespondentów naszych wiedeńskich 
donosi nam pod d. 10 bm., że bar. Wertber jo­
dzie do Berlina nie z powodów politycznych, jak  
mniemano, lecz, aby być obeenym na obrzędzie 
konfirmacyi swojej dorastającej córki. Z tego po­
woda znikają wszelkie pogłoski to o jego odwo­
łania i przeznaczenia go do Paryża lub też jak 
dawniej głoszono na miejsce hr. Bismarka . to 
znów, że wezwany on jest do Berlina dla wiel­
kiej narady politycznej. Książę Gramont uie wy­
jechał jeszcze w chwili pisania lista (lOgo) do Pa­
ryża.

Presse donosi, że rząd francuski rozpoczął ro­
kowania z Belgią względem unii cłowej, lecz do­
piero po oświadczeniu ze strony Belgii, iż się do 
tego przychyla i jeśli ta ostatnia udzielone będzie 
miała sobie poufnie zasady propozycyi. Propozy­
cye Francyi mają na celu wzajemne ustępstwa dla 
zaiżenia taryfy kolei żelaznych.

Gaz. Spsnera utrzymuje, że odwołanie Usedoma 
ma powody prywatne, o których jednak teraz nie 
można mówić. To zastrzeżenie jest właśnie dowo­
dem, iż powody nie są prywatne ale publiczne, a 
zawsze do nieb należy nota do jen. Lamarmory. 
W chwili, gdy rząd praski dowiaduje się o pe- 
wnem zbliżania się między Włochami i Austryą, 
odwołuje posła, który stał się dla rządu włoskie­
go kłopotliwym. La Patrie mniema, że odwołanie 
Usedoma jest manewrem, chcącym okazać, że mię­
dzy nim a Bismarkiem panuje pewne nieporozu­
mienie.

Parlament północno-niemiecki odbył d. 9 bm. 
wybór prezesa i wice-prezesów. Wybranymi zo­
stali ci sami co poprzedniej sesy i, tj. Dr S i m ­
s o n  prezesem, 165 głosami na 181 głosujących, 
książę U j e s t  a (Ujejski) pierwszym wicepreze­
sem 158 głosami na 183 głosujących, drugim zaś 
B e n n i g a e n  124 głosami na 179 głosujących. 
Dr Lówe wnioskodawca w sprawie kartelu z Ro­
sy ą otrzymał 44 głosy. Jest to największa siła 
opozycyjna, jaka się w Izbie objawia. Składa się 
ma z demokratów i Polaków.

Journal de St. Petersbourg ogłosił już szereg 
dokumentów rosyjskich w sprawie grecko-ture- 
okićj. Zamiarem tćj publikacyi jest przekonanie 
świata dyplomatycznego o umiarkowaniu Rosyi i 
pokojowych jój dążeniach.

Przypominamy tu nie po raz pierwszy, iż Rosya 
nie była w położenia prowadzenia wojny, i dla 
tego tak pokojowo przemawiała. Treść tyoh de­
pesz podaliśmy w telegramie. Najważniejszą jest 
ta, która żądała przypaszozenia posła greckiego 
do konfereneyi, tudzież d raga, która uznając 
konferencję jako arbitra, odmawiała Turcyi p ra­
n a  byoia stroną i sędzią we własnćj sprawie. 
Pud obu jednak względami Rosya ustąpiła.

Nowy minister skarba w Washingtonie Aleksander 
Stewart jest bogatym kupcem bławatnym w Nowym 
Jorku, dokąd przybywszy małym chłopcem z Irlan­
d ii, przyszedł do ogromnego majątku, a jego by­
strość umysłu i rządaość spowodowały prezyden­
ta Grants, iż ma ofiarował zarząd fiaansów. Gdy 
zaś istnieje dawna ustawa zabraniająca ministrom 
prowadzenia wszelkich przedsiębiorstw handlo­
wych i przemysłowych, przeto Grant zażądał u- 
cbylenia tej ustawy, a tymczasem Stewart złożył 
nrząd, w którym go jnż Senat zatwierdził. Mini­
ster spraw zagranioznyoh Eliasz Washbourae, se­
nior kongresn, jest jednym z przywódzców partyi 
republikanckiej. Minister wojny jen. Shoffield pia­
stował już ten sam nrząd pod Johnsonem.

Ostatnie depesze telegraficzne „Gzasu“
Wiedeń 11 marca. Na dzisiejszem posiedze­

niu Izba deputowanych Rady państwa uchwaliła 
budżety ministerstwa sprawiedliwości, długa pań­
stwa i wspólnych wydatków, jakoteż odpowie- 
duie pokrycie tych potrzeb, a następnie całą u- 
stawę finansową na r. 1869 w myśl wniosków 
wydziała, bez rozpraw. G r o c h o l s k i  oświadczył 
w imienia Polaków , że ci pomimo wysokich po­
datków nie żądali głosu w ciąga rozpraw , spo­
dziewają się bowiem, że mająca im być adzielo- 
aą większa antonomia podniesie w Galicyi tak ­
że i pomyślność materyalną kraju.

Peszt 11 marca. W Preszburga wybrani zo­
stali deputowanymi sekretarz stanu S l a v y  i mi­
nister skarba L o o y a y .

Berlin 10 marca wieczór. Norddeutsche allg. 
Ztg mówi: Ponowienie konwencyi k a r t e l o w e j  
kończącej się z dniem 4 października nie było je ­
szcze proponowane ze strony ro s y jsk ie j. A nawet 
i w takim przypadku ze względn na rozciągłe ro­
kowania należałoby oczekiwać rezultatu onych aż 
do  upływa konwencyi.

Peryś 10 marca wieczór. L ’Etendard pisze: 
Sprawa belgijska weszła w okres spokojny, albo­
wiem sprowadzoną została do prostej kwestyi ta­
ryfowej.

Londyn l ig o  marca. Morning Post pisze: 
Wczoraj zawartą została nmowa między Francyą 
a Belgią, aby rozstrzygnięcie kwestyi kolei żela­
znych powierzyć komisyi mieszanej.

Petersburg 10 marca. Na mocy ukazu ce­
sarskiego poseł rosyjski w Konstantynopola jen. 
Ig  n a  t i e  w otrzymuje trzechmiesięczny urlop.

Ateny 10 marca. Nowy poseł grecki wyjeż­
dża l7go bm. do Konstantynopola. Zapewniają, 
że jest nim K a l e r d ż i s .

Kursa. W i e d e ń  11 marca, godzina 2 po potud. 
5% zjednoczony dłag państwa 62 20 —. 5%  zje­
dnoczony dłag państwa w srebrze 69-30.— Losy 
z roku I860 99-10. — Akcye baika  720.—  Akcye 
kred. 291-70. — Londyn 124-—. — Srebro 121-75. 
Dukat 5*84.

P a r y ż  10 marca wieczór. Renta 70-77.

ODI»OW!&s>/.IfiLKY ilEDAKTOa i WKDAWOś 
A n t o n i
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N a k ł a d e m  K s i ę g a r n i

i w y d a w i  i c t w a  d z i e l  

WŁADYSŁAWA JAWORSKIEGO
w KRAKOWIE 

wyszła i jest do nabycia we wszystkich 
Księgarniach nastepujace dzieło:

(1831 — 1863)
„Dwaj Juliusze,“

Kartki z ostatnich dni żywota  
zebrał (512-1-3)

Lucyan Siemieński.
Wydanie ozdobne z dwoma rycinami. 
Cena egzempl. 3 złr. 50 c.

IMPodziękowanie!!!
Gdy przez przypadek spadły ciężar na 

prawą rękę rozgniótł mi pierwszy -palec 
u tejże na miazgę, a roztłuczone kostki 
tylko odjąć wypadało, udałem się za ra­
dą przyjaciół do pana Jana Kowalskiego, 
który mi zalecił przykładanie jabłeczniku 
na ciepło. Uczyniłem to, a skutek był za­
dziwiający. P. K. złożył mi cząstki palca, 
a już  dnia 7go ustąpiło zapalenie, lekki 
zaś świąd był oznaką gojenia. Jakoż i- 
stotnie bez dalszego przebiegu zrody się 
kościj w ciągu trzech tygodni, a palec 
w pierwotnym ujrzałem kształcie i pazno­
kieć nowy. Za radę bezinteresownie mi 
udzieloną składam panu Janow i K o­
walskiem u  niniejszem moje podzięko­
wanie. - (513)

Nowy-Sącz dnia 10 Marca 1869.
Wincenty Dąbrowskii

Dobra Sułów i Dołki
do wydzierżawienia od Sw. Jana 
r. b. za kwotę 1.600 złr. rocznie, 
s/4 mili odległe od Wieliczki, z łąkami, 
zasiewami zimowemi i wiosennemi około 
170  korcy, oprócz okopowizny, wyno- 
szącemi. Grunta wszystkie pierwszej kla­
sy. Wiadomość do dnia 16 Kwietnia r.b. 
u właściciela w Wieliczce.

(439-2-3) W . C h e l m e c k i

x v>NGYL 4/yG

0 / des

A&, rue* Riclielieu.
Całe staranie naszego domu, którego dy- 

rekcyę pow.erzyliśmy pewnemu znakomi­
temu chemikowi z Paryża, zwróconem jest 
na wyrób małej ilości specyainie hygieni- 
cznych przedmiotów, których wyborna ja ­
kość, wytworność i delikatność w krótkim 
czasie zjednała nam względy wysokich sfer 
płci pięknej. Zalecamy przeto naszym sza­
nownym odbiorcom ze spokojnem sumie­
niem:

Podstawa: sok liliowy i laktukowy.
Mydło to posiada wyborny zapach, wy­

daje obfitą pianę i czyni skórę miękką i 
giętką, jest zupełnie wolnem od*kwasów, a 
tern samem bez żadnego szkodliwego wpły. 
wu na skórę. Próba dowiedzie, że zawiera 
w sobie wszystkie korzyści; jego zapach 
silny, trwały i nie do porównania z żadnym 
inszym. (42-6-)

I lSBEEESEBEE
Przepyszna woda toaletowa z balsamu 

jagód i rozmaitych pachniących,roślin wy­
rabiana. Takowa korzystnie zastępuje Wód 
kę Koloóską, jako też wszelkie dotąd naj- 
ulubieósze wyroby podobnego rodzaju — 
wzmacnia skórę, czyni ją  giętką i dodaje 
jej nowej siły. (43-7-)T

E X T R A I T d - Y L M G ’

<ROUQUET<DE t M A M l L E
na chustkę do nosa.

Te obydwa pacbnidła, które do Europy 
wprowadzamy, gdzie sobie szybko wzglę­
dy zjednały, wyrabiane są z essencyi ro­
śliny Unona oaoratissima, którą każemy 
destyllować na wyspach Filipińskich. Za­
pach ich jest nieznanej dotąd delikatności 
i o wiele przewyższa Ekstrakt Jockey- 
Club, Violette it.p Kto chce je  mieć czy­
ste i z pierwszej ręki, niech nabywa wy­
roby naszego domu. (* * - ')

r a a r a s r„. ...... a u r a
E lix ir  do czyszczen ia  zębów , 

mający Arnikę za podstawę, służy do o- 
chrony ust, wzmacnia dziąsła i zapobiega 
pruchnieniu zębów.

CREME DENTIFRICE SOUDIFIEE
Nie można dosyć zalecić tego nowego, gu­

stownego i pysznego wyrobu. Nadaje zębom 
olśniewającego połysku, wzmacnia dziąsła, 
ma pierwszeństwo przed wszelkiemi prosz-

więcej i
lię zębów oddziaływają. Nie pozostawia 
żadnego osadu na szczotce, którą blado­
różowo farbuje, a dziąsła i wargi nabie­
rają powoli tego samego koloru.

(*1-8)
Jeneralny Skład dla Wiednia i całą 
austryacką Monarchię dla sprzedały 

hurtownej u  pana
Anton. Mg. Krebsa
w Wiednia, Wollzeile N 1—3;

również do nabycia: 
w Krakowie u p . F. B. Hahna; we 
Lwowie u pp. R. Schwarza, A. Steifa 
Synów [jBarlinera; w Tarnopolu u 
Dra Buchetta; w Brodach u  p. M. S. 
Franzosa.

Czcionkami Drukarni ^Czasu“

l i  i ó r o
c. k. T ow arzystw a gospodarczo-rolniczego 

Krakowskiego
zaw iadam a Szanownych Członków T o­
warzystwa i osoby interesowane, odno­
śnie do ogłoszenia z dnia 19 Stycznia r. b. 
i następnych w dzienniku „Casie", iż zao­
patrzone jeet w nasiona roślin okopo­
wych, pastewnych, traw nych ,  
w a rzyw n ych , j a r z y n  kuchen­
nych, s trączkow ych , jak równie 
koniczyn, lucerny i końskie­
go zebu. (511-1-6)

Cenaiki tychże nasion na każde żąda­
nie przesyłają się bezpłatnie.

Nasiona przesyłają się pocztą lub kole­
ją  żelazną za przekazem ( N a c h n a h m e )  

Listy przyjmują się tylko frankowane.

dom r
Komisowo-Handlowy

Ms. Sroczyńskiego
w K r a k o w i e ,  Rynek Główny 

p o d  L .  3 6 ,
ułatwia

Kupno i sprzedaż dóbr ziemskich. 
„ „ realności miejskich.
Pośredniczy w umieszczeniu rząd­

ców ekonomicznych, ekonomów,leśni­
czych, gorzelników, nauczycieli i na­
uczycielek.

Wyjednywa;
’ Wizy paszportów do Rossyi i 

Legalizacyę dokumentów w róż­
nych ambasadach zagranicznych po 
cenie zwykłej.

Sprowadza posadzki taflowe z fa­
bryki krajowej od 85 ct. do 1 fl. 
30 et. za sztukę w różnych deseniach.

Portland Cementu w całych pół- 
beozkach oryginalnych.

Utrzymuje osobny sklep wyłącz­
nie z samą (499-1-3)

HERBATA
na sposób zagraniczny założony po ce­
nach za 1 ft. wiedeński od 1 fl. 50 ct. do 
15 fl. czarnej, kwiatowej, żółtej i zielonej 
herbaty.

V**Zaproszeme.~fei
Na mocy §. 13 Statutu Straży Ogniowej ochotniczejjjmiasta Krakowa,

z a p r a s z a m
Członków "tegoż Stowarzyszenia

na nadzwyczajne Zgromadzenie ogólne
w dniu 14 b. m. w Sali Radnej o godzinie 12 w południe

odbyć się mające.
Porządek dzienny jest następujący:

1. Naczelnik Stowarzyszenia, wszyscy komendanci oddziałów głównych, 
większa część pod-komendantów, adjutantów, podoficerów składają 
mandaty.

2. Wybór naczelnika i czterech komendantów oddziałowych.
3. Wybór podkomendantów i podoficerów wakujących.

Zwracam uwagę Szanownych Członków, Ż e  W S t ę p  n a  S a l ę  tylko 
za biletami będzie wolny, i że tak ze względu ha ograniczony wstęp, jako i dla 
odróżnienia Członków czasowych] od Członków stałych, wydawane btjdą bilety 
imienne, po które interesowani zgłosić się zechcą do bióra Naczelnika w domu 
pod L. 3 7 8  przy ulicy Szpitalnej.

Kraków dnia 10  Marca 1869.

Zarząd „Hotelu Lwowskiego1
w K rakow ie

wzywa Wgo Pana A. W,., właściciela dóbr 
w Galicyi, do zapłacenia 37 złr. 25 cent. 
w. a. najdalej do d. 15 Ylarca r. b — 
po upływie tego czasu bez skutku po­
nownie i wyraźnie z imienia i nazwiska 
wezwany będzie. (445 2 3)

A C T M V  Duszność, chrypka, katary zada- 
a O  X U l  X . wnione i wszelkie cierpienia ka­
nałów oddechowych, ustępują w jednej chwili 
po użyciu Rurek anti-astmatycznych p. JLevast 
seura, A 9, rą© de la Monnęie w Paryżu.

Dostać można: w Kranówie w aptece p. Bru­
nona Miczyńskiego — we Lwowie w aptece pana 
Piotra Mikołasza. (3 15)

FISHARMONIA
koncertowa, o « oktawocli i 3  re jes­
trach Jest w składzie fortepianów U a 
słońskiego przy ulicy św. Jana L. 313 obok 
kościoła Księży Pijarów w Krakowie za bardzo 
mierną cenę do nabycia. (514-1-3)

n i m m i T l l i n a o g ą  byó wyleczone przez U l  |P  I I lIC- a użycie bandaża eiek- 
■ I l l s  I tro-medycznego, wy-

j nalazku Dra Marie, mieszka- 
ącego w Paryżu przy ulicy de L’arbre-sec. 44, za- 
który otrzymał orewet wynalazku.— Dostać mo­
żna w Krakowie jedynie w aptece p. Brunona 
Miczyńskiego przy ul. Floryańskiej — w Pradze 
w składzie materyałów aptecznych p. Vseteoky. 

(6-2 ?)

(8 2 6 )
Wincenty Uminowicz,

Naczelnik Straży ogniowej ochotniczej.

Pożyczka premiowa m. Medyolanu z r. 1866,
podzielona na 750.000 Obligacyj po 10 franków, poręczona 
przez u szystklć posiadłości ziemskie, bezpośrednie i po­

średnie podatki miasta Medyolanu.
Spłata tejże odbywa się w przeciągu 55 lat, a mianowicie do r. 1881, zawsze
W ił lfi Marno 16 Czerwca, 16 Września, 16 Orudnia,U. 1U  U Ł d l L d ,  prem iam i: (&&7-0-13)

franków 100.000, 50.000, 30 .000 ,10 .000 ,1 .000 , 500 i t .  d.
Każda Obligacya spłaconą będzie n a j m n i e j  lOma frankami. 

Obligacye te, szczególnie odpowiednie na podarunki, na małe oszczędności, 
są u wszystkich Wekslarzy w kraju i za granicą, a szczególniej 

W Frankfurcie n. R. do nabycia po cenie:
1Q frank — 2 tal. 80 sgr, =  4 złr. 40 c. ~  A złr. w. a. w sreb rze

S p e c y a l y !
ZH? lajwyborniejsze,^!

Cygara
z p i e r w s z y c h  f a b r y k

Hawańskich.
jako to: Partagaa, II. Upmann, Ca­
banas, F lor de Cuba it.p . Niemniej 
doskonałe Cynom z amerykańskich 
i zachodnio-indyjskich liści. 100 sztuk od 

od a złr. 50 cent. i wyżej. 
Prawdziwe tureckie, syryjskie 

i amerykańskie

X X X  O W  I  K
krajane i w liściach.

 H F  t t  yborne^J
Papierosy,

Tytonie do Papierosów  itp.
B W Prawdziwość i oryginalność pocho­
dzenia poręczona. Cenniki bezpłatnie. Za­
mówienia za pobraniem. (32T-S-6)

Sk ł a d :  ,K  k. Commissions- Lager 
von Tabak- und Cigarren-Specialitaeten 

W ien, k raben  85.“

Do szczególnego uwzględnienia
Nie cpierając się na bezwartościowych 

medalach, ani tytule nadwornego dostar­
czyciela, ani też na nie do pozazdroszczenia 
sławie, osiągniętej reklamami posuniętemi 
do śmieszności — ale p o s t ę p u ją c  sobie 
tylko prawdziwie po obywatelsku, rzetel­
nie i sumiennie, zalecam Szanownym Męż­
czyznom mój od wielu lat istniejący i w ka­
żdej porze dobrze zaopatrzony

Skład Ubiorów
w W i e d n i u ,  Rothenthurm strasse, 
(Hotel „zum Oesterreichischen H cf“), 
z tern zapewnieniem, że znajdujące się u 
mnie na Składzie i w mej Pracowni w y­
konane ubiory, nie z lekkich odleżałycn, 
po świecie tanio zakupionych, przestarza­
łych, po największej części pół prawdzi­
wych z bawełną zmięszanych materyj (któ­
re na chwilę oko łudzą), jak najtaniej na-

rze i jakości, najtrwalszych materyj, naj­
sumienniej i  najdokładniej są wykona­
ne-, dla tego też ja  mój towar tylko z wy­
robami tych pierwszych krawców słusznie 
porówać mogę, których firmy wprawdzie, 
tak jak moja, jeszcze nigdy w gazetach się 
nie ogłaszały, a pomimo to, używają oa 
lat ustalonpj opinii.— Każdemu więc, kto- 
by sobie życzył mieć coś dobrego, mogę
zalecić: P a lto ta ...................... od 30 do 70złr.

Wierzchnie sukn ie . ,  2o „ 48 ,
Fraki i Surduty salon. „ 24 „ 45 „
Żakiety;...................... „ 18 „ 40 „
Surduty myśliwskie „ 16 „ 30 „
Ranne Sukn. (Szlafr.) „ 12 „ 45 „
Spodnie (czarne sal.) n 18 „ 18 „

dto zimowe . • „ 12 „ 22 „
Kamizelki (różne. . , 5 „ 20 „

dto białe . . „ 7 „ 10 „
Wszelkie gatunki Futer do miasta i do 

podróży po rozmaitych cenach.
Na żądanie przesyłam próbki materyj; 

w ogóle wszelkie gatunki ubiorów podró- 
inych, myśliwskich, ulicznych i salono­
wych, według miary, jak  najszybciej wy­
konywam i natychmiast za pobraniem na- 
leżytości odsyłam. (2163--24)

Do listowych zamówień należy dodać 
miarę górnej. szerokości piersi, objętości 
stanu i długości kroku.

Ubiory nieodpowiadające* życzeniu za­
mieniają się jak  najchętniej bez żadnej 
przeszkody.

Georg Jer  ząbek.
K raw iec m ęzk i w W i e d n i u .  

Magazyn i Skład: Stadt, Rothenthurmstras- 
se, (Hotel „Oesterreicbischer Hof.“)

m■
Ces. król.

BANKU DLA 0BR0-
Ł

TF

i  A
u p r z y w i l .

TU OGÓLNEGO
K R A K O W I E .

O B W I E S Z C Z E N I E .
Filia Krakowska Banku dla Obrotu Ogólnego podaje niniejszem do wiadomości, 
iż, stósownie do §. 23 regulaminu swego, przepadłe u niej po dzień 15 Lutego 1869

Zastawy, m ianowicie:

Kosztowności
to je s t złote i srebrne Zegarki, Lichtarze srebrne, Łyżki, Noże 

Widelce, Pierścionki, Łańcuszki, Korale, Rauty i t. p.,
tudzież przepadłe po dzień 15 Lutego 1869  r.

T o w a r y ,
t. j. sukna, wełniane, bawełniane, lniane 1 jedwabne mate

rye, a mianowicie: 
kaszmiry czarne, prnnelle, kamloty, orleany, barete, ma 
terye w koloracb na damskie suknie, chustki Himalaja i 
inne zimowe, szale dłngie tartanowe, tudzież długie zara 
biane francuzkle, manszestry czarne, różnego rodzaju 
perkale na podszewki, muszllny I iaknoty drukowane 
francuzkle, płótna grube 1 ciężkie, rótne materye na su 
knle, kamizelki aksamitne, jedwabne 1 wełniane, nareszcie 

kaftaniki kolorowe zimowe,
w dniu 15, 16 I 1 7  Marca 1869 o godzinie 9

przed południem
w Rynku pod L. 3 4  Gm. IV, w drodze publicznej licytacyi najwięcej dającemu 
z a  g o t o w ą  z a p ł a t ę  sprzedanemi będą. Towary i w mniejszych partyach

licytowane zostaną
Naczelnik bióra:

Mioritschoner w. r.

! 1 city erygin. U s if. 3%
|'I połowa dto „ 1%,, W ie lk i Ł os  

j| 250.000 Marków,
IVajbliisie ciągnienie wy 
gran w d. 14 b. ni.

jako też dalsie prem ie 150 000 — 100.000—  50.000— 30.000— 
35 000—3 po SO.OOO— * po 15.000 —  2 po 13.000— 11.000— 
3 po 10.060 — *  po 8.003 — 3 po 6.000—5 po 5.000 — 4000  
14 po 3.000— 105 po 2.000 — 6 po 1.500—156 po 1.000 ltd.
mogą być i tą razą znowu wygrane na najnowszem wielkiem Losowaniu pie- 

mężnem, poręczonem i urządzonem przez wolne miasto Hamburg. 
Losowanie te je s t nader korzystnie urządzone dla grającej Publiczności, albowiem

22.4000 w ygran w ogólnej sumie 
trzech milionów £50 .000  Tlarków

przypadną do podziału.
W szystkie wygrane będą natychmiast po losowaniu w gotówce wszędzie 
wypłacone, u zapewnia się punktualne przesianie urzędowych wykazów cią­
gnień. Nie wydaje się na nie tak zwanych Promes, tylko prawdziwe orygi­

nalne losy, których wkładka tak nisko jest postawioną, że 
jeden cały oryginalny los tylko 3*/* złr. 
pół oryginalnego losu dto i»/4 „ kosztuje.

Pod takiemi warunkami myślę, że słusznie mogę to przedsiębiorstwo jako je­
dno e n a jkorzystniejszych w tym rodzaju polecić, a że

v j n ź  i 4 g o  b .  m  ’m u
nastąpi ciągnienie wygran, dla tego oczekuję nadesłania łaskawych poleceń, 
które za  nadesłaniem odpowiedniej gotówki, w najdalsze okolice sumiennie i

szybko uskuteczniam. (456-2-10)
B ^ F U p o w a tn io n y  do sprzedaży tych Losów D o m  h u r t o w n y

G u s t a w a  S c h w a r z s c h i t d a  w  H a m b u r g u

H A N D E L  W I N
w kamienicy W. Leona Feintucha, w Rynku Gf. N. 8 w Krakowie, od lat 30 

I istniejący, niegdyś pod firmą JML S i l b e r s t e i l l ,  od lat 15 pod firmą:

A .  < x i r u n f e l < l “
ma zaszczyt polecić swój znaczny zapas Win, z różnych lat i w rozmaitych 
wyborowych gatunkach. — Kontynując w llandlu hurtownym Win 
stosunki z kupcami Królestwa Polskiego — i zapewniając o staraniu, aby 
zaskarbione Zaufanie usprawiedliwić — podpisany dla wygody tu Szano­

wnej fuldiczności urządził

miejscową sprzedaż Win
od cen najniższych, jakoto: za butelkę stołowego W in a— złr. 30 cent.

„ „ starego wytrawnego z r. 1862 — „ 75 „
„ „ M aślarza „ „ 1866 — „ 50 „

(409-3-12) „ „ Maślarza wybornego . . . .  1 „ — „
„ „ najlepszego czerwoni Erlauera — „ 35 „

za garniec stołowego W in a ........................... 1 „ 30 „
postępowo po cenach wyższych.

Z i zwrotem flaszek próżnych, wartość ich zwróconą będzie. Zleceniom
I zamawiającym przesyłki czyni się zadość wraz z załatwianiem ekspedycyj
Ig fąn icznych , kosztenf najtaniej obliczonym. J .  A . G r i i n f e l d .

Wieś Stojowice,
ćwierć mili od miasta powiatowego Miel­
ca położona, jest do w y d z i e r ż a w i ę  

p i ą  każdego czasu.
Bliższych szczegółów ndziela na żądanie 

Adwokat Dr August Nowakowski, 
w Tarnowie. (133- 3)

tBŁ JSSLT  domu przy ulicy Sw. Ro- 
W r  M b ' cha pod L. 461, jeat do wy- 

nnjącia od Ig o  Kwietnia r. b., za 
kontraktem, kolkoletnim

pierwsze piętro
złożone

i  6 pokoi, 2 przedpokoi, 2 nyż, 
kuchni, piwnicy i t .  d.

Bliższe szczegóły powziąść można na 
miejscu.

'U:

Ghirurgiczno- operacyjny 
i ortopedyczny 

Z A K Ł A D  L E C Z N I C Z Y
w Urocłaniu

T a u e n z i e n s t r a s s e  67, 
przyjmuje w odosobnionych oddzia­
łach. 1. Do oddziału chirurgicznego 
chorych wszelkiego rodzaju, szcze­
gólniej takich, którzy potrzebują o- 
peracyi chirurgicznej. 2. Dzieci i do­
rosłych, którzy cierpią na ortopedy­
czne słabości. Należą tu szczególniej: 
skrzywienia kości pacierzowej, skrzy­
wienie szyi, spiczastość nogi i t. p. 
choroby kości wszelkiego ro d za ju , 
zapalenie stawów, kontraktuiy, an- 
kylosy, porażenia. Biednym udziela 
się rady bezpłatnie. Rozmowa po 
polsku i francusku. (360 -3)

Profesor D r Klopsch, 
król. radca lekarski.

Dobra, tania Porcelana.
Serwis stołowy na 6 osób, 40 sztuk, 

złr. 8-50, 10, 11.
Serwis stołowy na 6 osób, modna 

waza, złr. 12, 13, 14.
Serwis stołowy fancuskiego lub angiel 

skiego kształtu, złr. 16, 18, 20, 25.
Serwis stołowy na 12 ośób złr. 20, 

24, 40, 100.
Serwis do kawy i herbaty na 6 osób, 

złr. 3-50, 4, 5, 6, 20, 30.
Serwis do kawy i herbaty na 12 o- 

sób, złr. 5, 6, 8, 10, 20, 50.
Piękne przedmioty na podarunki ślu­

bne lub imieniny, od ct. 20, 40, 
80, do 20 złr. (244-4 12)

W yborny K i t  do porcelany 25 ct., 
najlepszy P r o s z e k ,  do czyszcze­
nia lO cent. — u

I  I l o n  w  'H  i e d i i i u ,  Stadt, 
i f  Naglergasse Nr. 9.

Polecenia za pobraniem. Opakowanie 
jak najtaniej. ___

■ 1 ;• g • •" [gj " •

PIGUŁKI ZR0SI.INYMAT1K0
PR GR1MAULT £TC'5AfiEia8ZYwPARYillł

Pigułki te, niezawodnej skuteczności 
przeciw wszelkiego rodzaju rzeźączkom, 
łączą w sobie esencyę Matiko i bnlsam 
Kopajwy; nie m.iją najmniejszej a tak 
odrążajęcej woni Kopajwy i nie sprawiają 
odbijania się: dla tego też poszukiwane są 
przez lekarzy.

Szprycowanie z Matiko jest niezawod­
nym środkiem na też słabości dla osób, 
które wolą leczyć się środkami zewnętrz- 
nemi, niż przyjmować lekarstwa.

K ażdy flakonik opatrzony jest podpi­
sem: „Grimault et Cie. (is-9-16)

Dostać można w Krakowie w aptece 
p. Brunona Miczyńskiego i w aptece ,pod 
Barankiern“ p. Redyka; we Lwowie w apte­
kach pp. Piotra Mikołasza, Berlinera i R u- 
kera-, w Brodach w aptece p.i Franzosa-, 
w Wiedniu w Składach materyałów aptecz* 
nych pp. Raabe i Róder; w Rzeszowie w ap­
tece p. Szaittera-, w Pradze w Składzie ma­
teryałów aptecznyeh p.s Vzeteczki.

DOM KOMISOWY
St. ZAWADZKIEGO w K r a k o w i e ,

ulica W iślna pod L. m /z69,

donosi, ii w połączeniu z interesami komisowemi rozszerzył czynność swoją iu 
spedycyą i od dnia 1  I l t a r c a  b .  I*, pod tąż samą firmą prowadzi

Elom koniiHovt.v i spedycyjny.
Co do spedycyi to przyjmuje bez wyjątku wszelkie towary i produkta dc 

dalszego transportowania w którykolwiek ki runek, załatwia zapakowania tako­
wych, tudzież podejmuje opłaty towarów na komorach — Co do komisów, tc 
ofiaruje swoje usługi do załatwienia kupna lub sprowadzania jakichkolwiek ’ to 
warów i przedmiotów; przyjmuje także wszelkie towary bez wyjątku w komis 
do sprzedaży, wyrabia paszporta i inne dokumenta, i przesyła do legalizowania 
takowe. (4 3 1 -2 -3 )

W. Kirchmayera.

Owczarnia Sędzlszowska.
Założenie Gukrowarni i spowodowana tern zmiana gospodarstwa nastręcza spo­

sobność nabycia owczarni Sędziszowskiej. Takowa jest rasy J U c g r e t t l  CZ\- 
S t C j  k r w i ,  na wystawie wiedeńskiej zaszczytnie wyszczególniona na wszyst- 
tich wystawach krajowych medalami obdarzona, Z < I O | ) ( ! f | ' n j  l> « ! r ; i
n a m i  wielką część najszlachetniejszych owczarń w kraju i n i c / . w  > k  l > i u  
bogactwem w efny odznacająca się. W razie gdyby kilku uczestników 
w kupnie tej owczarni udział wziąść chciało, najłalwiejby było takową podzie- 

ć na części równej wartości, gdy feażda z tychże sztuka jest przez sortiera k la­
syfikowaną. Wszelkich potrzebnych objaśnień udzieli zarząd gospodarczy w S e -

 ' - - -_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ (4^7 2 -5 )a  M ^ d z i s z o w i e .

Rządsca Drukarni; Józef Łakociński.


